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Nowy-Świat Nr. 4.

Z powodu zwiększonego napływu ogłoszeń, numer niniejszy składa 
się — zamiast, Jak zwykle, z 12-stu — z 16-stu stronnic druku.

LIST OTWARTY
do

lir. 'Wcjjcieolifi T>5eie<l«szyekieyo
(z powodu artykułu w N-rze 35-tym „Kraju").

(Dalszy ciąg.)

Powiadasz tedy, panie hrabio, tak:
„...A wszelako samo puszczania haseł antysemickich 

u nas jest lekkomyślnem głupstwem, a próba 
przeprowadzenia tych haseł w czyn byłaby zbrodnią 
wołającą o pomstę do nieba, a co najgorsza — zbrodnią 
któraby się pomściła na samym winowajcy, niosąc mu 
straszne (!) klęski.“

Przepraszam—i jeszcze raz przepraszam— ale nie jest 
to zdanie wytrawnego męża. Bo pomijając już ten wzgląd 
nader ważny, że antysemityzm jest dzisiaj kierunkiem 
z którym wszędzie wszyscy ludzie myślący liczyć się muszą, 
nie mogę nie zapytać, jak mogłeś, panie hrabio, rzucić frazes 
powyższy w formie takiej, w jakiej to uczyniłeś, to jest 
w formie w najwyższym stopniu bałamutnej? Czyli: jak 
mogłeś, panie hrabio, potępić tak kategorycznie czyjeś za­
sady — zrodzone może z najszlachetniejszych pragnień du­
szy i wysnute z długiego przemyśliwania nad jedną z najbo­
leśniejszych ran naszego spółeczeństwa — bez umotywo­
wania tego swego wyroku, a nawet bez objaśnienia 
jaki to mianowicie antysemityzm i jakie jego „hasła“ masz 
pan na myśli ?

A takie objaśnienie było nieodzownem, jeżeli wyrok 
nie miał być wysoce lekkomyślnym — że nie użyję pańskiego 
wyrażenia i nie powiem— „lekkomyślnem głupstwem“.

Gdyby albowiem szło o ów antysemityzm awanturni 
czo-uliczny, którego hasłem jest młodzieńcze, bezmyślne 
i nieokrzesane: hep! hep!—o antysemityzm polegający na 
ślepem prześladowaniu żydów, jako takich, i na znęcaniu się 
nad nimi, — wówczas ja pierwszy, z całym najniezawodniej 
składem redakcyjnym „Roli“, przyznałbym Ci, panie hrabio, 
racyę, a nawet o antysemityzmie takim powiedziałbym i coś 
więcej jeszcze:

Antysemityzm taki byłby wręcz przeciwnym wielkiej 
i świętej nauce Chrystusowej, byłby przeto czynem niechrze- 
ściańskim, niezgodnym ani z duchem, ani z tradycyami, ani 
w ogóle z usposobieniem moralnem naszego spółeczeństwa.

Swoją zaś drogą antysemityzm taki byłby bez kwestyi 
„lekkomyślnem głupstwem“ które istotnie „pomściłoby się 
na samych winowajcach“, czyli na tych, coby je popełniali. 
Ktokolwiek bowiem zna dzieje ludzkości chrześciańskiej 
w związku z dziejami żydów po ich rozproszeniu, (a każdy 
kto się zabiera do mówienia publicznie o „kweytyi żydow­
skiej“ znaćby je doskonale powinien) — ten wie bardzo do­
brze, że po każdem prześladowaniu któremu przewodniczył 
gwałt, — żydzi, obudzając wszędzie „dla niedoli swojej“ 
Współczucie, w tem groźniejszą rośli potęgę i w tem stra­

szniejszą ludność krajów chrześciańskich zakuwali—niewolę 
I powiedziałbym nawet, choć się to komuś może wydawać 
paradoksem, że nic tak żydom nie pomogło do zdobycia so­
bie tej materyalnej przewagi jaką dziś imponują światu, 
jak one właśnie gwałty i prześladowania.

Jest to zresztą fakt przewijający się najwyraźniej 
przez wszystkie dzieje „tułactwa“ Izraela — i stwierdzający 
najdowodniej, że antysemityzm prześladowczy nie był nigdy 
czemś innem, jeno istotnie „lekkomyślnem głupstwem“.

Ale pan, panie hrabio, mówisz najwyraźniej o antyse­
mityzmie „u nas“, o „puszczaniu“ u nas haseł antysemic­
kich“, a u nas ani takiego, t. j. nieludzkiego i niechrze- 
ściańskiego antysemityzmu, ani też takich, t. j. niemą­
drych haseł „antysemickich“, dzięki Bogu, niema.

Niema, jako żywo! —i kto Ci, panie hrabio, powiedział 
inaczej (sam pan, jak to widać z całego artykułu w „Kraju“, 
nie zajmujesz się dosyć pilnie tą sprawą), ten poprostu 
skłamał.

„U nas“, w latach ostatnich, ujawnił się ruch, nawet 
dość wyraźny,—ujawnił się on jednak nie pod hasłem: hep! 
hep! i nie przeciw żydom jako żydom, ale przeciwko ich 
robocie,—tej robocie której głównym punktem ciężko­
ści jest z jednej strony wyzysk materyalny, z drugiej” sze­
rzenie rozkładu i zgnilizny moralnej. A ta robota hanieb­
na ujawnia nieszczęsne swoje skutki już wszędzie: u dołu 
i u góry. Ludność wiejską ograbia i demoralizuje zwyczajny 
żyd-chałaciarz, — z inteligencyą chrześciańską robi to samo, 
tylko w innej formie — żyd-dziennikarz i publicysta, żyd 
adwokat, żyd bankier i t. d.

Otóż znajduje się „u nas“ istotnie coraz więcej ludzi, 
którzy przeciwko tej robocie ujemnej, wyniszczającej 
moralne i materyalne siły spółeczeństwa, chcą postawić 
pracę dodatnią i ochronną. Nie chcą oni — i ani im 
to w głowie—prześladowania żydów, ale chcą jedynie obro­
nić siebie, swoją społeczność od ruiny i zagłady.

Chcą oni tedy aby ludność miejscowa przyzwyczaiła 
się dawać cldeb szvoim, zamiast wzbogacać żydów i wzmacniać 
ich siłę przeciw — sobie, i w tym celu protegują swoich 
współbraci, dając im pierwszeństwo w handlu, prze­
myśle, rzemiosłach i t. d.

Chcą oni przytem oddziaływać przeciwko demoraliza- 
cyi, szerzonej zwłaszcza przez prasę żydowsko-bezwyzna- 
niową — i w tym celu, za pośrednictwem swego znowu orga­
nu, starają się ujawniać, a przez ujawnianie osłabiać zgubny 
wpływ tej prasy.

Żydowski wyzysk w stosunkach ekonomicznych i ży­
dowska głównie propaganda bezwyznaniowości w sto­
sunkach moralnych, oto w przekonaniu tych ludzi — czyli, 
jeźli ich tak, panie hrabio, gwałtem chcesz nazwać, tych 
„antysemitów“ — dwie najstraszniejsze i najgroźniejsze dla 
nas plagi, przeciwko którym ludzie ci walczyć pragną i — 
walczą.

Walka ta wszakże nie ma nic wspólnego z hasłami: 
hep! hep! Przeciwnie, jest ona nawskroś uczciwą, spo­
kojną i legalną; jest ona skupieniem się swoich dla 
swoich, skupieniem sił, pracy i myśli przejętej trwogą 
przed straszną i haniebną śmiercią swojego spółeczeństwa, 
jakąby dlań było „zjedzenie żywcem przez robactwo“.

Wszak takiej śmierci dla swojego ogółu obawiał się 
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już, przed setką lat, mąż i obywatel, któremu wielkością serca 
i umysłu niewielu — może nikt nawet dzisiaj —do kolan nie 
dorasta, — obawiał się już Staszic.

Jednem słowem, program tych naszych „antysemitów“ 
jest tak wyrazisty, że daje on się streścić w kilku prostych 
słowach: obrona własna, czyli obrona własnego 
istnienia i życia, polegająca na możliwem uni­
kaniu wszelkich stosunków z judaizmem.

Czy zaś program powyższy i „puszczanie u nas“ takich 
(bo innych nikt nie „puszcza“) „haseł antysemickich“ jakie 
temuż programowi przewodniczą, może się nazwać „lekko- 
myślnem głupstwem“? Panie hrabio! — jako publicysta i jako 
obywatel, chciej położyć rękę na sercu i odpowiedzieć według 
głosu sumienia.

Bo mnie się zdaje że każdy, kto nie jest żydem lecz 
polakiem i obywatelem polskiej spółeczności, a program ów, 
oparty przedewszystkiem na uczciwej i legalnej samo­
obronie, bez zbadania go bliżej, potępia z góry i dyskre­
dytuje, ten popełnia coś gorszego aniżeli „lekkomyślne 
głupstwo“: potępiając samoobronę i zniechęcając do 
niej, pcha ogół własnej braci do samobójstwa, a jak czyn 
taki nazwać? Ozy nie tą właśnie „zbrodnią“, jaką pan zarzu­
casz „antysemityzmowi“?

Lecz według pana, panie hrabio, wszelki (gdyż mówisz 
pan to bez zastrzeżeń żadnych) „antysemityzm wtedy tylko 
mógłby być skutecznym, gdyby doprowadził do zupełnego 
wygnania żydów“, a „trzeba być chyba, mówisz pan dalej, 
pół war у a tem“, aby „podobną myśl przypuścić do siebie“.

I pod tym względem jesteś pan, panie hrabio, źle poin­
formowanym. O ile rai wiadomo, pomiędzy antysemitami 
„u nas“ niema zgoła takich „półwąryatów“, którzyby dzisiaj 
już myśleli o „zupelnem wygnaniu żydów“, i każdy z nich 
zdziwiłby się bardzo, gdyby się dowiedział, że są, jeźli już 
nie „półwaryaci“, to „lekkomyślni“ dowcipnisie, którzy ich 
o podobne „pólwaryactwo“ posądzają!

Natomiast antysemici „u nas“ rozumują tak:
Żaden rządny i porządny gospodarz nie może ścierpieć 

w swej spiżarni, czy w spichrzu swoim, szczurów. Jeżeli 
więc stara się o usunięcie tych stworzeń szkodliwych, przez 
zatykanie np. dziur w podłodze, przez przeniesienie ziarna 
do budynków innych, etc., to czy myśli on wtedy o tem, 
gdzie się szczury podzieją i czem się żywić będą? Chybą nie; 
on wie tylko, że darmozjady pozbawione żeru w jego spich­
rzu, przeniosą się gdzieindziej, — gdzie gospodarz jast mniej 
dbałym o swoje własne dobro.

Przykład to może znowu zbyt naturalistyczny, ale 
musiałem go użyć, choćby dla obrony naszych nieszczęsnych 
„antysemitów* — od zarzutu „lekkomyślnego głupstwa“, 
„półwaryactwa“ i t. d.

Dzieje nasze wskazują, żeśmy zawsze zawiele myśleli 
o drugich, a zamało o sobie. Od stu też przeszło lat powta­
rzamy to jedno szablonowe, oklepane i w swojem oklepaniu 
już dzisiaj niedorzeczne: „co zrobić z żydami“? podczas gdy

VOUST
przez

„Opowiadań“. 

(Dalszy ciąg.)

Jadwiga osłupiała. Ten cudzoziemiec bywał często 
u nich; małomówny ze wszystkimi, z nią rozgadywał się nie­
kiedy, wywnętrzał się jej nawet ze swych stosunków oj­
czystych i rodzinnych, nigdy jednak nie było między nim, 
a nią, żadnej wymiany cieplejszych myśli, lub serdeczniej­
szego zaufania, przeciwnie w pojęciach, rozchodzili się 
w dwie strony przeciwległych biegunów.

Starzyńscy spostrzegli, że ten baron, cudzoziemiec za­
nadto uparcie szuka wszędzie towarzystwa ich wnuczki, lecz 
Jadwiga nie przywiązywała do tego żadnej wagi, wszelako 
poczęła stronić od niego. Ale on nie zrażał się jej obojętno­
ścią, narzucał się jej wytrwale, czatował na każdą sposo­
bność, by się zbliżyć do niej. I teraz zastąpił jej drogę przy 
oknie, zmuszając ją do tego odosobnienia się we dwoje, oi 
towarzystwa.

Jadwiga miała już na ustach odpowiedź, nie pozosta­
wiającą barona w żadnej wątpliwości, gdy Irena zbliżyła 
się do niej.

— Panno Jadwigo, — zawołała — kuzyn pani zaręczył,

należałoby właściwie zmienić pytanie to na inne: Co zrobić 
z sobą aby się nie dać zdławić i pochłonąć judaizmowi?

Mniemam, iż pytanie takie wobec coraz silniej zaciska­
jącego się łańcucha jakim nas „kwestya żydowska“ opasuje, 
byłoby o wiele rozsądniejsze, niż tamto z przed stu laty, — 
zwłaszcza, że i odpowiedź wskazuje tu również prosty, zdro­
wy rozsądek: nie dać żeru pasożytowi, czyli — nie 
dać się wyzyskiwać. Toż przecie jestem w domu u sie­
bie i cbcę zostać u siebie; co się zaś stanie z pasożytem- 
przybyszem, który, przygarnięty niegdyś gościnnie, cheiałby 
mnie teraz obedrzeć i wyrzucić z domu, to już jest rzeczą 
jego — nie moją.

Z żydami przeto nic „robić“ nietrzeba, ale trze­
ba raczej robić wszystko co można przez siebie i dla 
siebie, dla własnego ratunku.

Czy zaś na postawienie takiego postulatu nie jest już 
czas najwyższy? jak również: co jest mniejszem „półwa- 
ryactwem“: czy taktyka i rozumowanie naszych „antysemi­
tów“, czy też zalecane przez ich przeciwników niektórych 
„podanie“ żydom „ręki do przymierza“ (?) i praca razem 
z nimi — objaśni nas o tem bodaj kilka cyfr, któremi pan, 
panie hrabio, nie uważałeś za właściwe obciążyć swojego 
wystąpienia w „Kraju“, lecz które niemniej — iw takich 
zwłaszcza sprawach — mogą mieć wagę większą od.. frazeo- 
ogii. Hreczkosiej.

(Dokończenie nastąpi).

GŁOSY ZE WSI.
IX.

Że rolnictwo nasze przechodzi fatalną kryzys, jest to 
już rzeczą dowiedzioną i powszechnie uznaną, ale o środkach 
ratunku znikąd nie słychać. Ogólnikowe określenia nie malu­
ją rzeczy dokładnie; spróbujmy tedy objaśnić ją za pomocą 
autentycznych faktów7.

W okolicy X., młody człowiek X., przed 10-ciu laty, 
ożeniwszy się z panienką, jedną z pięciorga rodzeństwa, 
nabył wioskę X. od teścia, ze spłatami naturalnie.

Ziemia była dobra, ale walące się budynki wymagały 
znacznych nakładów. Wtedy wujaszek, widzący zdolność 
i sprężystość krewniaka, pożyczył na hypotekę, nie od razu, 
ale w miarę potrzeb koniecznych, 30,000 rs. Majętność X. 
została odbudowaną na nowo, gospodarstwo podniesione do 
kwitnącego stanu, i wszystko szło pomyślnie. Wtem wuja­
szek robi jakiś niefortunny interes na własną rękę, potrze­
buje gotowych pieniędzy, pod groźbą utraty znacznej sumy, 
wypowiada więc kapitał swemu kuzynkowi X.

Kredyt bypoteczny dzisiaj prawie nie istnieje, dzięki 
różnym okolicznościom; zkądże więc wziąć trzydzieści ty­
sięcy rubli na oddanie długu?

iż przystaniesz pani na figurowanie w żywych obrazach, 
a państwo Starzyńscy potwierdzili jego zaręczenie.

— Tak, kuzynko, — ozwał się Stanisław, — poważyłem 
się zapewnić panie, że chętnie skłonisz się do przedstawie­
nia Wandy, rzucającej się w nurty Wisły, dla uniknięcia 
związku z Ryttigerem, niemcem.

— Dobrze —potwierdziła Jadwiga. — Zdawało jej się, 
że traf odpowiadał za nią baronowi. Podniosła oczy na nie­
go.—O! tak,—dodała—wybraliście państwo dla mnie piękną 
rolę, przystaję!

Ale on, nie upatrując w tem żadnej alluzyi, przygryzł 
tylko wargi z niecierpliwości, że przerwano rozmowę i że 
został z tego powodu, bez odpowiedzi. /

— A mnie, jaką rolę przeznacza panna Irena?—zapy­
tał po chwili.

— Musimy się wspólnie naradzić z panem w tym wzglę­
dzie.

— Pozwól mi dobra pani, organizatorko, być Ritti- 
gerem!

— Ułatwiasz nam pan zadanie, swoją uprzejmą propo- 
zycyą, zgoda!

Rozmowa stała się teraz ogóluą.
— Zapomnieliśmy o jednym z naszych sąsiadów,— mó­

wiła Irena—o bohaterze dnia dzisiejszego, to jest: o bohate­
rze fałszywej pogłoski, o panu von Kramst. Ponieważ wy-
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Sprzedać wioskę? Ale kupców niema Nikt teraz nie 
garnie się do wsi, bo wszystkim znana kryzys rolnicza.

Wujaszek odstępuje od całości sumy, żąda dwadzieścia 
tysięcy tylko, lecz i tego obecnie nikt nie pożyczy, nawet 
żyd, lękający się jak ognia konieczności kupna ziemi. Zresztą 
byłyby to tylko podrygi przedśmiertne, bo bankierowie na 
prowincyi dają na 12$ najniżej, a z gospodarstwa zaledwo 
5$ wyciągnąć można i to jeszcze przy sprzyjających warun­
kach.

Tymczasem wierzyciel-wujaszek zbywa kapitał komuś 
za trzecią część wartości, aby tylko gotówkę zdobyć na ra­
zie. Nabywca sumy subbastuje majątek X., a pan X. zostaje 
w rozpaczliwem położeniu, z widokami wyjścia z torbami 
z posiadłości swojej.

Znajdują się tacy, mogę to twierdzić stanowczo, któ­
rzy w podobnych razach wolą wszystko utracić, niż imię swe 
okrywać sromotą, znam takich, którzy po sprzedaży wioski, 
dopłacali jeszcze z własnych osobistych funduszów, resztę 
należności wierzycielom, ale bywają też inni, którzy w ta­
kich razach, uciekają się choćby do mniej godziwych środ­
ków dla ocalenia cokolwiek grosza. Pan X. nie należał do 
pierwszych, a zresztą to go po części tłumaczy, że nabywca 
sumy hypotecznej zyskiwał dwie trzecie na interesie. Wy- 
przedaje więc pospiesznie inwentarze, machiny rolnicze, sło­
mę, mierzwę, nie uprawia roli, nie obsiewa — i tak spusto­
szoną wioskę puszcza na licytacyę.

Pomyśli sobie ktoś: znajdzie się nowy kupiec i wszyst­
ko będzie dobrze.

Otóż nie. Jeżeli znajdzie się kupiec, będzie to człowiek 
niedoświadczony, nie wiedzący jak znacznego potrzeba kapi­
tału aby takie gospodarstwo na nowo w ruch wprowadzić, 
i padnie ofiarą swej nieświadomości. Pan X. marnuje inwen­
tarz, sprzedając za pół ceny, aby tylko cośkolwiek grosza 
zdobyć, ale pan Y. będzie zmuszony wszystko drogo kupo­
wać, bo znający jego położenie drożyć się będą, i wyzyski­
wać sprzyjające okoliczności. Niedoświadczony nabywca, 
jeźli ułakomił się na taniość ziemi, wkrótce przekona się, że 
ją bardzo przepłacił.

Zresztą kapitalista nie kupi majątku dwudziestokilko 
włókowego, porzuconego gdzieś w zapadłym kącie kraju, 
a Towarz. Kredyt. Ziemskie ma już dosyć podobno takich 
nabytków. Więc ziemia wydająca wysokie odsetki przecho­
dzi nagle w stan bierny, a wypadków podobnych coraz wię­
cej się mnoży.

Otóż potrzebną nam jfest koniecznie instytucya ochr o- 
ny rolnictwa, na wzór tych, jakie już zawiązują się obe­
cnie gdzieindziej.

Zdaje mi się że Sekcyarolna istniejąca przy war­
szawskim Oddziale Towarzystwa popierania przemysłu i han­
dlu, mogłaby coś w tym kierunku zdziałać.

Niewielka suma uratowałaby pana X. i wioskę X. od 
zniszczenia.

Znam położenia, w których dwa, trzy tysiące rubli sta- 

szedł on zwycięzko z tej walki wilczej, a nie grozi mu żadne 
niebezpieczeństwo, może więc da się namówić do przyjęcia 
udziału w naszej zabawie. Powinien ocalenie swe z wilczej 
paszczęki, zaznaczyć dobroczynnym uczynkiem.

— Dziwna rzecz, — ozwała się Starzyńska, — zkąd 
powstała podobnie fantastyczna pogłoska o tym sąsiedzie?

Jadwiga była znowu, jak na rozpalonych węglach; 
wznawiano fakt dla niej drażliwy, a także wykrętne tłuma­
czenie tego faktu, osłonięcie go tajemnicą, niemożność od­
krycia prawdy przed dziadkami, wszystko, wszystko w dniu 
dzisiejszym sprzysięgło się na nią!

Dopiero po odjeździe gości, odetchnęła nieco swobo­
dniej ; mogła zebrać myśli i zastanowić się nad doznanemi 
wrażeniami ; od wrażeń tych, tragiczny refleks padł na jej 
duszę, zaciężyła jej samotność. Rodzice, ksiądz Mierzyński 
odeszli ją—a teraz odszedł od niej brat Stanisław... I zosta­
ła sama, bez powiernika, bez doradcy.

— Nie, — zawołała po chwili tęsknej zadumy — nie 
jestem samąl zemną jest Bóg, a przy mnie są dziadkowie, 
wioska moja, lud, moje wychowanki, świat Boży, piękny 
i piękne obowiązki moje; — nie jestem samą!

IX.
Zawrzało, podniesione najsubtelniejszemi sposobami, 

zgiełkliwe życie w Drzazgowie, gdzie skupiono wszystko, co 

nowiłyby znaczną różnicę—bo trzysta, czterysta, pięćset rs. 
płaconych rocznie procentów "zbiera się w ciągu lat kilku 
w kapitał przechylający stanowczo równowagę, skoro od tych 
procentów trzeba wciąż płacić procenty.

Majątki ziemski nieodłużone do 3/4 wartości, dają się 
dziś nieledwie na palcach zliczyć i nie mogą one, przy oce­
nianiu ogólnego stanu własności średniej, być prawie brane 
w rachubę. Jeźli więc tej własności średniej nie przyjdzie 
skuteczniejsza pomoc, może być z nią niedobrze i co raz go­
rzej nawet. Bo co znaczyć mogą: oszczędność, pracowitość, 
umiejętność wreszcie fachowa, jeżeli przez lichwiarskie pro­
centa, dług rośnie jak na drożdżach ? A.

KONIEC ŚWIATA.’
STUDYUM PSYCHOLOGICZNO SPOŁECZNE 

przez Edwarda Drumont.

KSIĘGA SZÓSTA.

Świat polityczny.

(Dalszy ciąff)
P. Develle został okradziony w podobnych zupełnie 

okolicznościach.
Wreszcie, kiedy już stanowczo nic nie idzie, deputowa­

ni kradną ręczniki z umywalni znajdującej się przy Izbie. 
„Wszystkie ręczniki znikają — opowiada znów p. de Cassa­
gnac — zabierają je hurtem panowie deputowani, którzy 
umieją tanio zaopatrywać się w bieliznę“. Co się tyczy my­
deł i grzebieni, zacni deputowani wynoszą je pełnemi kie­
szeniami.

Gdybym był podał te szczegóły we „Francyi zżydzia- 
łej*, wszyscy byliby protestowali a nawet moi przyjaciele 
byliby powiedzieli: „Psujesz swoją książkę przesadą! “

Znam ci ja jeszcze bardziej zdumiewające fakta, odno­
szące się do znikania dokumentów wojskowych, ale nie chcę 
szkodzić wyższym oficerom, którzy mi je opowiadali i wolę 
czekać.

Oszukiwana niegodnie pod względem finansowym, Fran­
cya jest również oszukiwana pod względem polityki zewnę­
trznej.

Niegdyś Francya przemawiała, przemawiała nawet 
zwyciężona; mówiła rzeczy szlachetne i słów jej słuchano. 
Dzisiaj mówić przestała.Odwołuję się do wspomnień wszyst­
kich : czy słyszał kto w Izbie piękną mowę o polityce ze­
wnętrznej, jednę z tych mów, które Europa czyta, nad któ- 
remi rozprawia, rozmyśla?

Chcąc mówić, nie trzeba lżyć ludzi ani fanfaronować. 
Kto jest reprezentantem narodu w kraju, który wydał 5 

tylko przyrzucić mogło blasku do uroczystości, zaimprowi­
zowanej na korzyść powodzian.

Goldwein nie szczędził kosztów na przynętę, byle zwa­
bić ludność nietylko okoliczną, lecz krajową. Trzeba, żeby 
ogół zainteresował się drzazgowską galą! Finanse wzięły już 
w swe posiadanie miasto; shołdować sobie muszą i wieś, 
inaczej potęga finansistów będzie zawsze niekompletną.

Wieść o podjętych trudach, w tak chwalebnym celu, 
i o wielkiej ofiarności Goldweinów, rozeszła się po guber­
niach, za sprawą prasy warszawskiej; opowiadano cuda 
o szykujących się uciechach. W Drzazgowie spodziewano się 
gości znanych i nieznanych.

Bankier byłby już dawno przypuścił szturm do wiej­
skich dworów, ale od paru lat stracił dzielnego strategika, 
w osobie żony. Chorobliwa tusza pani Róży, zwiększająca 
się z każdym rokiem, czyniła ją coraz więcej ociężałą i nie­
dołężną prawie. Goldwein nie miał zaufania do zdolności 
syna; jedyna nadzieja w Irenie, która we wszelkich inicya- 
tywach, przypominała matkę, a w przeprowadzeniu celów, 
była jeszcze śmielszą od swej rodzicielki.

Irena posiadała smak wytrawny, w rzeczach podpada­
jących pod zmysły; zabawa też, którą zorganizowała, miała 
na sobie cechę tej wytrawności, urządzoną była ku wygodzie 
publicznej, ku rozrywce, dla różnych stanów ludzi.

Więc od wsi do dworu, ciągnęły się rzędem baraki
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miliardów na swoje uzbrojenia, i który może postawić 5 mi­
lionów ludzi na linii bojowej, ten ma prawo roztrząsać spra­
wy tego kraju.

Tymczasem deputowani nasi mają usta zaszyte; kurczą 
się pod wpływem jakiejś dziwnej trwogi; nakrywają się koł­
drą i nie śmią oddychać, na podobieństwo starej baby, któ­
rej się zdaje, że zbój siedzi pod jej łóżkiem, i która przepę 
dza noc dzwoniąc zębami, a nie śmie zapalić zapałki. Ztąd 
poszły wszystkie nasze nieszczęścia.

Można było przypuszczać na chwilę, że p. Juliusz Dela- 
fosse weźmie w parlamencie inicyatywę w szczerem trakto­
waniu kwestyj polityki zewnętrznej i zmusi rząd od czasu do 
czasu do porzucenia niemoty i dwuznaczności.

Deputowany z Calvados posiada wszystko co potrze­
bne do odegrania takiej roli. Jest to pisarz pierwszorzędny, 
pracownik wytrwały, młody człowiek silnej budowy, z sze- 
rokiemi barkami, cerą śniadą, z miną normandzkiego kupca 
lub szlachcica dzierżawcy z Lancashire; potomek starej ro­
dziny francuzkiej, uwielbiany jest w okręgu Vive, gdzie 
kandydatura jego jest niewzruszoną. Nie macza rąk w bru­
dnych intrygach członków lewicy, czatujących ciągle na to, 
żeby zarobić trochę pieniędzy na szacherkach kosmopoli­
tycznych.

Pierwsze mowy wypowiedziane w Izbie ściągnęły uwa­
gę na mówcę; wiele osób pytało mnie się: „Znasz ty pana 
Delafosse? Co to za jeden ten p. Delafosse?“ — Od jakiegoś 
czasu nie słychać go wcale; snąć objeździli go już przywódcy 
prawicy.

Mówiłem już o tem. Jak tylko się znajdzie człowiek 
mający w sobie coś oryginalnego, zaraz starzy biorą go do 
kąta, szepcą mu rozmaite przestrogi, opluwają mu twarz, 
mówiąc do niego z blizka, aby ich broń Boże kto nie nsły- 
szał i powtarzają mu po sto razy swoim rozbitym głosem: 
To ważna rzecz, mój drogi, bardzo ważna!... Bardzo mało 
jest takich, co mają odwagę odpowiedzieć: „Robiliście same 
głupstwa od czasu jakeście wstąpili w życie publiczne; po- 
zwólcie mi iść swoją drogą i pełnić powinność tak jak ją ro­
zumiem“.

Dzięki tej manii nie atakowania otwarcie kwestyj, 
przyszło do tego, że żyjemy od tylu lat w ciągłych niepoko­
jach,w pewnym rodzaju nieustającego zdenerwowania, które 
pozwala, co prawda, żydom, wykonywać zyskowne operacye 
na giełdzie, trwożąc co chwila opinię publiczną fałszywemi 
nowinami, ale które jest nader zgubnem dla kraju tak wra­
żliwego jak nasz.

Mówiąc to, nie myślę bynajmniej podburzać do nie­
wczesnych manifestacyi. Podziwiani bardzo Niemcy, odwagę 
ich żołnierzy, geniusz ich myślicieli i ich poetów, i nigdy nie 
używałem pióra do rozżarzania nienawiści narodowych.Wno­
sząc z rozmów, które miałem z niemcami należącymi do 
kwiatu inteligencyi, mam przekonanie, że Niemcy nie pragną 
tak bardzo wojny jak to niektórzy przypuszczają; umysły 
wyższe, zarówno tam jak u nas, pragnęłyby, dla szczęścia 

i namioty, pierwsze, jako zajazdy na użytek czeladzi i koni 
przybyłych, drugie, jako gospody, gdzie podróżni znajdo­
wali jadło i napitek.

Przed bramą dziedzińca urządzono plac jarmarczny, 
roztasowawszy sklepy i kramiki w malowniczem zagajeniu. 
Z boku wjazdowej bramy, karuzela huśtawka i kręgielnia;
a przy tem wszystkiem służba dworska, przybrana po 
chłopsku, nawoływała lud do wzięcia udziału w przygotowa­
nych rozrywkach.

Nad stawem, opalisadowany świerkami, z chorągwią 
na czubie, z fontanną nieopodal, wznosił się olbrzymi na­
miot, upstrzony kolorowemi latareńkami; tu na środku stała 
skrzynia z biletami na fantową loteryę. Namiot ów, po ro­
zegraniu fantów, miał być wieczorem zamieniony na taneczną 
salę dla tłumu; tymczasem kapela włościańska przygrywała 
tu od rana skoczne melodye, a ludzie różnych stanów, cisnęli 
się pod oponę namiotową, dla obejrzenia wystawy z poka­
źnych fantów, dla spróbowania szczęścia w grze loteryjnej. 
Dziedziniec przepołowiony walem z roślin, od strony pała­
cu był niedostępny dla tłumów; stały tu warty nie dopuszcza­
jące wdarcia się pospolitaków za ten mnr zielony, po za któ­
ry wchodzili opatrzeni w specyalne bilety ci, którzy mieli 
wysłuchać koncertu i być na przedstawieniu z żywych obra­
zów. Za owem roślinnem przepierzeniem wzniesiono estradę, 
pod ’dachem z drobnych szybek na podkładzie drucianym;

ludzkości, aby się ziściło życzenie, które sformułował Pattai, 
deputowany do rady państwa austryackiej, w liście pisanym 
do studentów uniwersytetu katolickiego w Lille, którzy mu 
przesłali adres z powinszowaniem, po jednej z jego pięknych 
mów w kwestyi żydowskiej.

„Miejmy nadzieję—pisał Pattai,—że nadejdzie wreszcie 
czas, w którym dwa narody, które wzięły spuściznę po Ka­
rolu Wielkim, zapomną starych swoich waśni, aby dokonać, na 
podstawie zasad chrześciańskich, reformy spółecznej. W ten 
sposób to zainaugurujemy nową krucyatę przeciw oryenta- 
lizmowi, który za naszych czasów dokonał znów zwycięzkie- 
go najazdu na nasz Zachód.

Nas gubi to, że rząd nasz przybrał lichą, nikczemną 
postawę wobec Europy.

Nieszczęście i to, że nasza biedna Francya nie może 
już myśleć samoistnie; podobna jest do balonu na uwięzi; 
pozwalają jej wznosić się w górę, potem pociągają za sznu­
rek i ona spada. iNiema narodu, i nie może on istnieć bez po­
czucia rasowego, bez ustalonych instytucyj, bez tradycyj; są 
istoty zatomizowane, jak powiada Iwon de Simonyi; unoszą 
się one jak pył nienjęty w powietrzu; gdy wiatr je uniesie: 
wirują ku niebu; gdy wiatr ustanie: opadają na ziemię; gdy 
deszcz spadnie: tworzą kałużę błotnistą...

Francuzi,w gruncie rzeczy, nie wiedzą czy chcą wojny, 
czy chcą pokoju. Wszystko zależy od prądu idei, który two­
rzy prasa, już to w tym, już to w owym kierunku. Przed ro­
kiem, w Wiedniu, w Berlinie, w Londynie hasłem było: woj­
na; giełda zrobiła swoje i wszyscy zwrócili się dziś ku poko­
jowi; za miesiąc wrócimy znów może do wojny. Wmawianie 
(suggestya) dziennikarskie dokonywa się w naszych oczach, 
a nikt tego nie dostrzega.

Wedle woli swoich dzienników, francuzi przechodzą 
z jednej ostateczności w drugą.

Przed kilkoma laty cudzoziemiec mógł przypatrzyć się 
pewnemu miastu jak hałasowało, wyło, gwizdało podczas 
przejazdu monarchy, który był gościem Francyi. Monarcha 
ten nic nam nie był winien; nie przelewaliśmy za niego krwi, 
tak jak za króla włoskiego; zrobił on poprostu to, co robią 
monarchowie europejscy : przyjął rangę honorowego pułko­
wnika jednego z pnłków pruskich.

Mimo to, Paryż, jakby porwany szałem patryotycznym, 
wygrażał pięścią Alfonsowi XII. „Precz z królem ułanem! 
Precz z ułanem!“ Ambasada niemiecka miała interes w stwo­
rzeniu zajścia; spodziewała się, że wśród zamieszania ktoś 
strzeli do króla; rozdała pieniądze międy prasę żydowską 
i manifestacya została uorganizowana.

Z drugiej strony proszę mi powiedzieć, czy można 
nikczemniej tarzać się u stóp wroga, jak to czyniła prasa 
francuzka w chwili śmierci cesarza Wilhelma i podczas cho­
roby cesarza Fryderyka III. Proszę mi powiedzieć czy można 
kompletniej zapomnieć o wszelkiej godności, o wszystkiem 
co stanowi siłę narodu, o najstraszliwszym żalu, za tyle 
upokorzeń, za tyle okrucieństw spełnionych na naszej ziemi, 

wkoło estrady zieleń, rozpinająca się potężnie, zatulała chó­
rek dla orkiestry, zaś od chórku, ciągnęły się w półkole sze­
regiem krzesła dla widzów.

W pałacowym progu znowu nowe warty: tu przystęp 
mieli tylko znajomi bankiera, a wchodzili za kartą zaprosi- 
nową. Dla tych wybranych, Goldweinowie dawali bal kostiu­
mowy, niepodpadająey już pod rachunek korzyści dla powo­
dzian.

Dzień zapowiadał się pełną pogodą: od rana słońce 
brodziło w atmosferze sinej; od rana też wszystkiemi droga­
mi, wiodącemi do Drzazgowa, zjeżdżali się, lub ciągnęli 
piechotą, ludzie rozmaitej zamożności, niby na odpust, lub 
na walny jarmark. U przechodów, z dróg na grunt drzaz- 
gowski, opatrzonych zewsząd kołowrotami, stała straż złożo­
na z oficyalistów bankiera. Tu już przybyli opłacali wejście, 
a dostawszy się za kołowrot, mięszali się bądź z tłumem, za­
legającym kasztanową aleję, bądź chronili się do baraków, 
lub pod oponę namiotu.

Więc się rciło, jak w ulu, za kołowrotami, a chociaż 
zabawa dopiero począć się miała o zmierzchu, jednak od ra­
na, że to był dzień niedzielny, kupili się tu gromadnie cieka- 
kawi, a po nabożeństwie urósł tłum jeszcze.

Irena od świtu była czynną; zrobiwszy ostateczny prze­
gląd całego urządzenia, weszła teraz do pokoju ojca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Prasa nie poprzestaje na zimnem a pełnem godności 
pożegnaniu tego starego cesarza, który kraj nasz okrył rui­
nami; wije się na tej trumnie, sprawuje obowiązek płaczki 
płatnej. Wolff, ten wczoraj naturalizowany francuz, któremu 
najelementarniejsza przyzwoitość powinna była nakazać mil­
czenie, rozwodzi sie na trzech kolumnach nad tym cesarzem, 
„który nie był cesarzem poprostu, ale cesarzem szczegól­
nym“, i którego nam ukazuje w miejscu, w którym go Wolff 
z pewnością nie widział: w bitwie pod Sadową „jak stoi pod 
gradem kartaczy, unosząc się w strzemionach“.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

„KUPIEC WENECKI“
SZEKSPIRASTUDYUM ESTETYCZNE

napisał
.J. K. IX 

Życie i sztuka — oto dwa dopełniające się harmonijnie 
objawy bytu ludzkiego. Życie daje nam rzeczywistość — 
sztuka ideały; życie wymaga od człowieka trzeźwości i zmu­
sza go do zdawania sobie sprawy z realnych wymagań i wa­
runków istnienia, sztuka podnosi ducha ludzkiego na wyży­
ny, z których dalekie obejmując horyzonty, człowiek odczu­
wa w sobie tę iskrę Potęgi, która wywyższa go ponad inne 
świata twory, która daje mu świadomość bytu doskonalsze­
go,—bytu, którego granice giną w przestworzach nieskończo­
ności.

Wbrew wszystkiemu, nieśmiertelność jest piętnem na 
wieki wyrytem w duszy człowieka, a sztuka jest wyrazem 
jego niezadowolenia z rzeczywistości i dążeń wrodzonych ku 
doskonalszym warunkom istnienia.

Nic też dziwnego, że człowiek sercem calem ukochał 
sztukę i że ku niej zwraca potem codziennej pracy uznojone 
czoło, aby jej powiew balsamiczny orzeźwił go, nowych sił 
dodał do znoszenia ciężkich z życiem zapasów i pokrzepił na 
dalszą wędrówkę. Jak kapryśne, pieszczone dziecię, sztuka 
wabi i pociąga człowieka, urozmaica jednostajny, szary ton 
powszednich wydarzeń, uszlachetnia rzeczywistość i potęgu­
je uczucia. Z rozwojem eywilizacyi, sztuka staje się konie­
cznością, cgół chciwie pije z jej ożywczej krynicy — a biada 
mu, jeźli zamiast życiodajnego płynu, truciznę chłonąć będzie 
w siebie i zamierać pod jej wpływem zabójczym...

Wieki minęły, a dzieła Szekspira stoją na wyżynach 
sztuki. Niszczący wszystko ząb czasu w niczem nie uszkodził 
piękna, tchnieniem artysty uwiecznionego w nieśmiertelnych 
jego utworach. W dziełach Szekspira tętni ta właśnie struna 
duszy ludzkiej, z której dłoń mistrza wydobywa słodkie tony 
harmonii, jednoczące człowieka z otaczającym go światem.

Szekspir jest poetą nawskroś, a nie tracąc ani na chwi­
lę realnego gruntu pod nogami, patrzy on w życie i czerpie 
z bogatej jego skarbnicy pełną dłonią. Ale myśl jego nie tonie 
w powszedniości; przeciwnie, wznosi się ponad nią, obejmuje 
jej kontrasty i mocą geniuszu jednoczy je w harmonijną ca­
łość, niknącą dla oka pospolitego śmiertelnika, oczywistą dla 
wzroku duszy poety. W każdym utworze Szekspira znajdu­
jemy rzeczywistość uszlachetnioną tchnieniem ideału, w ka­
żdym dramacie jego widnieje wiara w lepszą przyszłość — 
W tryumf światła nad ciemnościami.

Każde dzieło ludzkie, zarówno jak każdy objaw bytu, 
badać można dwojako: albo sam w sobie, pod względem jego 
wartości życiowej, albo w związku ze zjawiskami które go 
wywołują. Ten ostatni rodzaj badania koniecznym jest w na­
uce, gdyż inaczej nie zdołalibyśmy pojąć wzajemnej łączno­
ści i zależności zjawisk, a tem samem poznać praw rządzą­
cych światem.

Dzieła artystyczne można badać zarówno obu sposoba­
mi; a nawet jest to koniecznem dla zrozumienia ich doniosło­
ści. Niewątpliwie, że wykrycie czynników wytwarzających 
dane zjawisko, a więc poznanie wszelkich motywów artysty, 
poprzedzających stworzenie dzieła, — poznanie całego mate- 
ryału, z którego artysta zaczerpnął osnowę swego utworu, 
wreszcie zbadanie otoczenia wśród którego artysta tworzył, 
da nam możność poznania genezy dzieła, jego związek przy­
czynowy ze światem i jego powstanie. Ale przy ocenie dzie­
ła artystycznego na tem poprzestać nie możemy, gdyż ta 
praca móla nie wystarcza do odczucia i zrozumienia indy­
widualnej, że się tak wyrazimy, wartości dzieła i jego do­
niosłości estetycznej. Musimy jeszcze wiedzieć, czemu dzieło 
artysty pięknem dla nas być nie przestało nawet wówczas 
gdy wieki minęły, gdy twórca jego stał się prochem — z któ­

rego powstał, gdy zamarły tony jego pieśni i gdy spółeczeń­
stwo i obyczaje jego zupełnej uległy zmianie.

Dlatego też studyum estetyczne przedewszystkiem 
winno mieć na celu wykrycie w dziele sztuki tych nieśmier­
telnych pierwiastków piękna, które dają mu prawo do nazwy 
dzieła sztuki i stanowią rzeczywistą przyczynę upodobania, 
jakie wywołuje w człowieku.

Objaśnij my to na przykładzie.
Grupa Laokona, będąca arcydziełem rzeźby, zachwyca 

po dziś dzień widza pięknem, uwiecznionem w marmurze. 
Harmonia i czystość linij, bogactwo kształtów, bezmiar bole­
ści i grozy skamieniały w rysach ojca rodziny, potęga wre­
szcie prawdy przykuwająca wzrok widza w niemem uwiel­
bieniu — oto nieśmiertelne warunki upodobania, które za­
wsze wywoływać musi to arcydzieło sztuki.

Otóż, dla zrozumienia i odczucia indywidualnej wartości 
dzieła, dla uchwycenia estetycznej doniosłości tej rzeźby, 
wystarczy ogólne wykształcenie estetyczne, bez znajomości 
genezy utworu. Bez względu na to w jakich czasach on po­
wstał, bez względu na to z czyich rąk wyszedł i jaki motyw 
duchowy powołał go do istnienia, — rzecz sama jest piękną 
i zawsze musi swoją własną potęgą budzić zachwyt i uwiel­
bienie.

Dla nauki to nie wystarcza. Gdyby estetyka w ten 
wyłącznie sposób oceniała dzieła sztuki, nigdy nio mogłaby 
stać się nauką, nigdy nie zdołałahy wytworzyć sobie jasnego 
pojęcia o stylach, o ich rozwoju, o wspólnościach i różnicach, 
o przyczynach wytwarzających różnice w urzeczywistnieniu 
ideałów estetycznych różnych narodowości; o historycznej 
genezie sztuki i wreszcie o całym zasobie motywów estety­
cznych ducha ludzkiego, wyłaniającego z siebie, przy po­
średnictwie natury, światy całe dążeń i pragnień idealnych, 
które uwiecznia w realnych, zmysłowych formach, — prze­
kazując potomności tytaniczne swe zapasy o utrzymanie 
na ziemi owego ognia ukradzionego z nieba, — iskry ge­
niuszu... Dlatego też estetyka, jako nauka, a więc czło­
wiek jako badacz, zrozumieć musi genezę grupy Laoko­
na, epokę jej powstania, styl roboty, motywa twórczości 
artysty, warunki otoczenia i legendę jej treści. Dopiero po­
łączenie tych dwóch sposobów badania da nam całokształt 
znajomości estetycznej dzieła sztuki, da nam możność roz­
szerzenia widnokręgów myśli od wrażenia, upodobania este­
tycznego,— do genetycznych warunków twórczości w dziejo­
wym rozwoju ideałów ludzkości.

W obecnem studyum o „Kupcu weneckim“ Szekspira 
mamy na celu przeważnie wykazanie doniosłości estetycznej 
dzieła i poznanie przyczyn, które zachowały tę wartość in­
dywidualną słynnego dramatu po dziś dzień.

Badanie historyczne utworów Szekspira wymaga spe- 
cyalnych studyów, głębokiej znajomości języka angielskiego 
z epoki właściwej, zagłębiania się w źródła, materyały, 
z których osnowę czerpał ten wielki dramaturg, — słowem, 
poświęcenia temu przedmiotowi kilku, a nawet i więcej lat 
życia. Jak zaś wiadomo, ogrom tej pracy rozłożonym został 
na wielu pracowników, i obecnie istnieją całe stowarzysze­
nia Szekspirowskie, badające wszechstronnie utwory wiel­
kiego poety. W bogatej spuściznie komentatorów Szekspira 
odnajdzie czytelnik genezę historyczną jego utworów i jak 
najskrzętniej zebrane szczegóły zarówno jego życia jak oto­
czenia. Bogactwo tej literatury uwalnia mnie od cytowania 
wyjątków lub imion twórców najznakomitszych komentarzy, 
których spisy cale posiada każdy poważniejszy księgozbiór.

Zaznaczymy więc tylko, iż pod względem rozwoju kry­
tyki dzieł Szekspira pierwsze miejsce zajmują niemcy, posia­
dający najbogatszą pod tym względem literaturę. Jak wia­
domo, francuzi bardzo niedawno zrozumieli doniosłość dzieł 
Szekspira i wzięli się też do głębszych studyów nad dzieła­
mi temi, choć publiczność francuzka po dziś dzień niechętnie 
widzi na scenie utwory znakomitego dramaturga angiel­
skiego.

W dramacie „Kupiec wenecki“ spotykamy antytezę 
dwóch światów: chrześciańskiego i żydowskiego, wcieloną 
w dwóch typowych przedstawicieli tych zasadniczo różnych 
wyznań.

Idee tutaj do tyła weszły już w krew, iż zamiast teo- 
ryi spotykamy — plastykę artystyczną, ujawniającą nam 
wcielenie i urzeczywistnienie w praktyce życiowej zasad 
chrześcianizmu i judaizmu. Na tle namiętności, upodobań, 
nałogów, pragnień i dążności człowieka, Szekspir przed- 

. stawia zastosowania abstrakcyi w życiu.
Antonio — to chrześcianin czynem, Szylok — żyd ró- 

’ wnież czynem. Obaj ci wrodzy sobie przedstawiciele sprze­
cznych dążności występują w świetle wyznaniowych idei 
skrystalizowanych już w podkładzie motywów psychicznych 
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wsiąkłych w krew i ciało. Szekspir, jako poeta, z całą czy­
stością rysunku szkicuje pełnemi liniami te dwa nawskroś 
różne charaktery, które rozpatrywać należy jako skutek 
bardzo skomplikowanych czynników zarówno indywidual­
nych, jak spółecznych, wynikających zarówno z wiary wy­
znawanej, jak z życia.

Dlatego też mylnieby ktoś sądził, mniemając, iż kwe- 
styę wyznania Szekspir usunął ze zwego dramatu, pozosta­
wiając jedynie, jako czynnik różnicy między żydem a chrze- 
ścianinem, wiekową pogardę i wstręt wzajemny. O nie!—idea 
religii przechodzi tam i znaczy swoje ślady w charakterze 
i poglądach na świat cały tych dwóch ludzi; — niema jej 
w teoryi, ale jest w czynie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

NA POSTERUNKU.
Protest z pośród publiczności przeciwko swawoli Kury e г к ów. — Kto 
zacz ci panowie „publicyści“ brukowi?—Odpowiedź i wyjaśnienie jednego 
z pytań najciekawszych.—Czem jest słowo — postęp w organach oby­
wateli palestyńskich.—Co przewidział twórca „Wiesława“?—Szynk wód­
ki i piwa — i „szynk opinii publicznej“: — Nowy zarzut uczyniony „Roli“ 
przez „Gazetę Warszawską — i moje przyznanie się do winy. — Najwa­
żniejsze reguły „taktu“ większości zachowawców warszawskich. — Dla­
czego i w jakim razie specyał „monopolu na antysemityzm“ odstąpiłbym 

„Słowu“.—Czego i dlaczego — nie ehcemy?...
Pan Adolf Krajewski z Warszawy, załączając parę 

wycinków z tutejszych Kury er ów, pisze do nas tak:
„Bezustannie a coraz częściej spotykane w Kurye- 

rach, zarówno w tak zwanym „dziale belletrystycznym“, 
jak i w „dziale“ lekkich niby dowcipów (1) — przeróżne, cy­
nizmem i bezwstydem tchnące facecyjki, obrazki, koncepty 
i t. d., wywierają już tak przygnębiające wrażenie, iż nie 
mogę się oprzeć skreśleniu choćby w kilku słowach, niniej­
szego, nie po literacku może wystylizowanego, ale z głębi 
oburzonego serca płynącego — protestu.

Panowie z Kur у er ów pomieszczają w swych „or­
ganach“ dość często „Głosy z publiczności“, niechajże więc 
posłyszą i ten jeden „głos* więcej—i także „z publiczności“.

Wiem dobrze iż protest mój byłby o wiele wymowniej­
szy, gdybym mógł przytoczyć treść owej kuryerkowej — 
к a n к a n a d y, ale niestety, aui mi myśjeć o tem. Treść ta 
albowiem jest właśnie tego rodzaju, że jej ani w towarzy­
stwie przyzwoitem, ani też w żadnem przyzwoitem i szauu- 
jącem się piśmie, powtórzyć niepodobna.

Rad nie rad przeto, ograniczyć się muszę na pytaniu: 
kto zacz ci panowie autorowie równie bezmyślnych jak nie­
cnych facecyjek, a nawet obszerniejszych „obrazków“ pisa­
nych gwoli jedynie wypowiedzenia na końcu tłustego dwu- 
znacznika ? Boć gdyby panowie ci pochodzili z krwi i kości 
ogółu tutejszego — toć wiedziećby musieli że ta strawa, jaką 
dziś ogółowi temuż podają, jest wręcz przeciwną i jego cha­
rakterowi, i jego naturze, i jego wreszcie pojęciom etycz­
nym, wyhodowanym i rozwiniętym od czasów najdawniej­
szych, na gruncie idei chrzęściańskiej!

Wiedziećby musieli ci panowie, że spółeczność nasza 
nie lubowała się nigdy w dowcipie skandalicznym i że zwła­
szcza atmosfery naszej rodziny nie zakażał on nigdy.

Przypuszczać więc należy, że apostołami tego nowego 
dziś kierunku w dziennikarstwie brukowem są osobistości 
pochodzące z żywiołu nam obcego, z tego żywiołu który, 
ilekroć mu tego potrzeba, mieni się „zrośniętym“ i „zassymi- 
lowanym“. A jeżeli tak jest, jeźli ową kuryerkowo-skanda 
liczną literaturą trudnią się głównie — jak słyszę — „polacy 
mojżeszowi“, to w imię czego oni działają? — czego chcą? — 
dokąd dążą — i co im winno to nasze spółeczeństwo, które 
ich — obdartych i zgłodniałych tułaczy — wpuściło niegdyś 
w gościnne swoje progi? Za co, porósłszy tu w pierze 
i (o ironio!) „ucywilizowawszy się“—mszczą się dziś jeszcze 
nad temże spółeczeństwem. szerząc wśród niego zarazę ?

Toć panowie ci powinniby mieć tyle chociaż sumienia, 
iżby ta ich propaganda cynizmu ograniczała się do ich, rze­
komo postępowych wydawnictw tygodniowych. Niechby zaś 
od niej były wolne przynajmniej nasze (?) pisma brukowe, 
to jest pisma które czytają wszyscy: zarówno oświeceni jak 
wpółoświeceni prostaczkowie, — zarówno starzy jak młodzi, 
jak najmłodsi nawet!

Piszący to — dodaje pan A. Kr... — nie zostawszy je­
szcze skończonym pesymistą, nie chce przypuszczać, iżby 
i szanowna redakeya „Roli“, dla względów rzekomego kole­
żeństwa z ludźmi w których dobrą wiarę uwierzyć niepodo­
bna,—miała odmówić pomieszczenia w swych łamach niniej­
szego protestu.

Proszę przyjąć i t. d."

Owszem, pomieszczamy, jakkolwiek „protest" ten dla 
czytelników „Roli" nie będzie rzeczą nową. O tej obrzydli­
wej swawoli kuryerkowej pisaliśmy już nieraz, i nietylko 
my sami. Pisał o niej i pisze „Przegląd Katolicki", nazywa­
jąc poprostu praktykowaną w Kuryerkach „korespon- 
dencyę prywatną" — „pośrednictwem w nierządzie". 
Aby wszakże pan K. i wszyscy oburzeni wybrykami panów 
„publicystów“—brukowych, nie sądzili iż „względy koleżeń­
stwa“ stawiamy wyżej nad publiczną prawdę, — nietylko że 
dajemy głos panu K., ale nadto radbym ze swojej strony 
objaśnić przynajmniej jedno z jego pytań, które go, jak wi­
dać zaciekawia najbardziej,—jakkolwiek i tego rodzaju obja­
śnienia czytelnicy „Roli" spotykali już także — i niejedno­
krotnie.

„Czego chcą?" — „w imię czego działają?" — zapytuje 
pan K., nie przeczuwając nawet jak wielkie, w samem tem za­
pytaniu, zdradza zacofanie! Toć wiadomo jest przecie, że owi 
panowie „publicyści“, nie pochodzący zapewne „zkrwi i kości 
ogółu tutejszego“, ale przeważnie z krwi i kości obywateli pa­
lestyńskich, działają w imię postępu i... liberalizmu. 
Tu jest sedno ich działalności, której jedynie zakamieniali 
wstecznicy nie są w stanie ocenić. Panowie „obywatele moj­
żeszowi" nie chcą żadną miarą dopuścić, aby Polak trwał 
dalej we wstecznictwie swojem, gdyż najpierw byłby to 
wstyd, a powtóre, gdyby Polak pozostał przy swoich „zwie­
trzałych ‘ obyczajach i przy „spleśniałej" moralności,—mógł­
by się stać mniej „tolerancyjnym“, czyli mniej łatwym 
do... wyzysku, — i tu jest drugie sedno. Objaśniając nadto 
rzec? tę metodą poglądową, dodać jeszcze wypada, że czem 
jest szynk w ręku zwykłego łapserdaka w chałacie, tem, 
mniej więcej, dla żyda oświeconego, dla żyda „publicy­
sty“, staje się słowo — postęp 1 i w ogóle słowo drukowane. 
Tamten, stojąc za szynkwasem, zaszczepia moralność postę­
pową—„moralność niezależną" w chłopach, ten, sto­
jąc na czele dziennika, albo biorąc w nim udział, czyni to 
samo z „inteligencyą" polską.

I patrzymy dzisiaj już na to, co przed pół wiekiem 
z górą przewidział swoim duchem wieszczym nieśmiertelny 
śpiewak „Wiesława", uczony i poeta, Brodziński: „Szynk 
opinii publicznej znalazł się w tych samych 
rękach, w których spoczywa szynk wódki i pi- 
w a ".

Zaiste, poważny to temat do rozmyślań które też snuł­
bym dalej i dalej, gdybym się nie obawiał, że „Gazeta War­
szawska“ gotowa nietylko mnie, ale nawet twórcę „Wiesła­
wa posądzić o... „brak taktu“. Ja bo już z tego względu, 
w oczach „Gazety“, nie mam nic do stracenia, ale Brodziń­
ski!... Mnie — „Gazeta Warszawska“ nietylko zarzut powyż­
szy uczyniła dwukrotnie, ale nadto „skonstatowała“, że 
„Rola“ z „braku taktu“ jest powszechnie znaną! Dla­
czego? Dlatego, że „Gazeta Warsz.“ napisała kłamstwo, 
a ja je sprostowałem.

Bądź co bądź, ponieważ przyznanie się do winy zmniej­
sza ją o połowę, przeto i ja w tej chwili chciałbym skutek 
taki osiągnąć. Tyleż bo już win na mnie! Istotnie, czuję to, 
że my roi arze w ogóle, a ja w szczególności, nie umiemy 
trzymać się — „taktu“. Takt albowiem, ów takt większości 
zachowawców warszawskich, zaleca taktykę cał­
kiem inną, a dającą się, mniej więcej, streścić w następują­
cych regułach najważniejszych:

Jeźli się kłaniasz na prawo, bacz pilnie, aby stojący na 
lewo nie.wzięlić tego za złe; a dla zażegnania licha, najlepiej 
jest kłaniać się na prawo i na lewo, i na wszystkie strony.

Jeżeli na jednej stronie pisma zachęcasz, dajmy na to, 
do ofiarności na kościoły tutejsze, to pomnij, aby na drugiej 
znalazła się pochwała dla „porządku i siły“ dzisiejszej, ży- 
dowsko-bezwyznaniowej rzeczypospolitej francuzkiej.

Jeżeli w artykule wstępnym jesteś legitymistą, to pa­
miętaj znowu, abyś w „przeglądzie politycznym“, czy tam 
w „wiadomościach ostatnich“, był ultra-demokratą.

Jeżeli w kronice prowincyonalnej wypadnie ci z konie­
czności zganić jakiś bezecny czyn żydowski, to staraj się 
natychmiast w kronice miejskiej wynaleźć i pochwalić żyda- 
filautropa, wyrywającego z nędzy jakąś „rodzinę chrześciań- 
ską“, chociażby ani taki żyd, ani taki fakt, jako żywo, nie 
istniał.

Jeżeli u góry dziennika zacytujesz zdanie jakiegoś pi­
sarza katolickiego, to nie zapomnij u dołu, bodajby w tymże 
samym numerze, powołać się na „olbrzymią wiedzę“ pozyty­
wną Comte’a albo Draper’a.

Najwyższym bowiem szczytem „taktu dziennikarskie­
go“ (naturalnie w warszawskim obozie zachowawczym) jest: 
nie narażać się nikomu, a dogadzać wszyst­
kim.
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Otóż przyznaję, iż takiego „taktu“ namrolarzom 
brakuje rzeczywiście. Ponieważ jednak do braku tego przy­
znają się otwarcie, przeto wątpić nie mogę, że „Gazeta 
Warszawska“ wybaczyć go nam raczy — i to nawet wtedy, 
gdybyśmy pozostali niepoprawnymi.

Biednaż ty, biedna „Rolo“ nasza! — czegóż ci jeszcze 
nie zarzucą?! Toż feljetonista „Słowa“ zarzuca ci, ani mniej 
ani więcej, jeno chęć „zmonopolizowania antysemityzmu“. 
Panie luby, kochany! — weźże sobie bodaj część lwią onego 
specyalu, jakim jest ów „monopol“, a pierwszy błogosła­
wić i wielbić cię głośno nie przestanę. Nawet więcej po­
wiem. Wydawca „Roli“ nie ma z niej nawet tysiącznej 
cząstki tego, co mają inni jego towarzysze w zawodzie; nie 
ma ani swoich pałaców, ani takich karet lśniących od złota, 
jakiemi, jeżdżąc poWarszawie, imponują gawiedzi wydawcy 
starozakonni, a pismo jego nie stoi „ofiarnością“ (o co zre­
sztą nie mamy pretensyi najmniejszej) ani wielkich panów, 
ani wielkich żydów — jak to się dzieje z niektóremi or­
ganami ... innemi. Gdyby jednak „monopol antysemity­
zmu“ przynosił wydawcy „Roli“ wszystkie owe bogactwa, 
a nawet całe góry złota, to przecież „monopol“ ten dał mu 
już tyle znowu chwil słodkich, ale to tak słodkich, 
że razem ze skarbami i górami złota odstąpiłby go najchęt­
niej na rzecz „Słowa“, a sam zwinął „Rolę“. Tylko natural­
nie uczyniłby to w takim razie jedynie, gdyby „Słowo“ 
dawało niezawodną rękojmię, że będzie „antysemickiem“ 
szczerze i uczciwie, to jest, że „kwestya żydowska“ trakto­
waną tam będzie nie okolicznościowo, nie z racyi interesów 
tego lub owego współpracownika, lub „akcyonarysza“, ani 
też z punktu interesów tej lub owej kliczki, ale wyłącznie 
i jedynie ze stanowiska rzeczywistego dobra naszego 
spółeczeństwa. A właśnie rękojmia pod tym względem, ze 
strony „Słowa“, nie byłaby zbyt trwałą, ani pewną. Bo 
niechżeby naprzykład któremuś z „akcyonaryuszów“, dla 
podtrzymania, przypuśćmy, gasnącego blasku fortuny, wy- 
padło zawrzeć śluby małżeńskie z jakąś Sarą, Różą, albo 
Esterą; — coby wtedy było? Wtedy cały „antysemityzm“ 
„Słowa“ wziąłby w łeb odrazu... I zapanowałaby radość 
w Izraelu, ale „monopol na antysemityzm“ nie istniałby już 
wcale. A my„monopoliści“ — tego właśuie nie chcemy...

Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Fakt decydujący w kwestyi gorsetowej.—Gorset kauczukowy.—Wzgląd 
na wziętośe.—Kwestya podwiązkowa: — Jej naturalne następstwa.—Cy- 
klistki nowoyorskie. Morzem na weloeypedach. -Etta Robiuson.—Niemiec 
z dyplomami doktorskiemi i wzmianka o domorosłych operatorach. — 
Majątek w glinie.— Nowy lord major City londyńskiej.— Otwarcie parla­
mentu niemieckiego. — Podróże cesarstwa niemieckich. — Wzmocnienie 
niemieckiej artyleryi. — Otwarcie skupczyny serbskiej. — Podróże księcia 

Ferdynanda. — Zamach na księcia Wilhelma.

W kwestyach wielkiej wagi decydują częstokroć pełne 
grozy, przerażające fakta; toteż, tak żywo agitującą się 
wśród postępowej falangi naszej płci pięknej kwestyę—gor­
setową, rozstrzygnie prawdopodohnie stanowczo tragiczny 
wypadek. Panna Marya Bemsel, kuzynka kupca z Laa, je­
chała koleją żelazną w odwiedziny do krewnych, w towa­
rzystwie jednej z przyjaciółek. Między dwoma ostatniemi 
stacyami, Haugsdorfem i Zellendorfem, poczęła się uskar­
żać że jej niedobrze, oparła się o poduszki siedzenia i usnę­
ła. Tak przynajmniej sądziła przyjaciółka, lecz jakież było 
jej przerażenie, gdy na stacyi Zellendorf, chcąc ją zbudzić, 
dotknęła jej ręki i poczuła że jest sztywna i zimna. Wezwa­
ny lekarz stwierdził już tylko śmierć Maryi Bemsel, która 
padła ofiarą — zbytniego ściśnięcia gorsetem!...

Zgon nieszczęśliwej powinienby tem dzielniej i sku­
teczniej poprzeć sprawę przeciwniczek tej dobrowolnej tor­
tury niewieściej, że jak na to, jednocześnie, jakiś dobroczyń­
ca ludzkości wynalazł gorset kauczukowy, który zadość czy­
niąc jednemu z głównych zadań sznurówki, jakiem jest... 
uwydatnienie biustu, jako sporządzony z materyału elasty­
cznego, nie ściska zanadto i nie tamuje swobody poruszeń 
i oddechu.

Będzie zapewne jeszcze chodziło o wciętość kibici, któ­
rej nowy gorset nie da w pożądanej mierze; ale teraz kwe­
stya będzie już niezmiernie uproszczona, i przyszły mityng 
emancypatek, będzie już tylko musiał głosować nad pyta­
niem: co lepiej, czy umierać wciętą jak osa, czy żyć bez tej 
doskonałości?..

Dać kurze grzędę, to ona mówi: jeszcze wyżej siędę. 
Przeciwnicy krępowania ciała niewieściego, nie poprzestając 
na skasowaniu gorseta, powstają na inną, dziś niezbędną 
część stroju niewieściego, która ma także wywoływać fatal­

ne dla zdrowia następstwa, a mianowicie na tę, która dała 
początek jednemu z najcelniejszych orderów" angielskich, 
orderowi — podwiązki. W dalszem następstwie tej agitacyi, 
przyjdzie naturalnie kolej na skasowanie pończoszek, a osta­
tnim jej postulatem, będzie oczywiście strój — naturalny.

Gdyby mnie się kto spytał co o tem wszystkiem myślę, 
odpowiedziałbym mu, że nic nie myślę, tylko notuję fakta;— 
a jeźli co myślę, to myśl moja streszcza sią właśnie w dewi­
zie orderu podwiązki: Honny soit, qui mai у pense!

Bogdaj przepadł i ten, ktoby zdołał cokolwiek złego 
pomyśleć o cyklistkach nowoyorskich I Trzeba bowiem wie­
dzieć, że damy w Nowym Yorku szczęśliwszemi były od 
naszych zwolenniczek sportu wioślarskiego i zdołały zawią­
zać klub cyklistek, fraternizujący łaskawie z klubem cykli­
stów. Otóż kilka członkiń tego klubu, bawiących obecnie na 
wystawie paryzkiej, postanowiło wracać do domu na bicy­
klach. Bohaterki welocypedu, z Paryża puszczą się na stalo­
wych rumakach przez Bordeaux do Marsylii. Co potem po- 
czną: czy w dalszą drogę udadzą się na sposób zwykłych 
śmiertelników, statkiem parowym, czy też na weloeypedach 
wodnych puszczą się na morze? o tem kronika milczy. Ja 
glosowałbym za tym ostatnim rodzajem podróży, ho jeśli kto 
to te panie, chybaby się na morzu napo wrót modlić naczyły.

W taką samą podróż wyprawiłbym i tę cudnej urody, 
17 letnią amerykankę, Ettę Robinson, która jest najdziel­
niejszym na całą Amerykę—końskim złodziejem. Dziwy opo­
wiadają o zuchwalstwie jej wypraw złodziejskich, o prze­
pływaniu rzek, sadzeniu przez płoty i wąwozy na skradzio­
nych koniach, o żywieniu się jej po lasach jagodami i ko­
rzonkami. Chwytano ją już kilka razy, ale zawsze piękność 
jej rozbrajała okradzionych i sądy. Obecnie przydybano ją 
znowu i stawiono przed sądem w Parkersburgu, w Wirginii. 
Już i tu udało się jej wzruszyć serce dozorcy więzienia, któ­
ry olśniony jej wdziękami, pofolgował jej rygoru, w jakim 
mu trzymać ią polecono. Ona skorzystała też z tego nieba­
wem, i na własnym owego dozorcy koniu, uciekła. Złapano 
ją wprawdzie napowrót po dniach dziesięciu, ale co z tego, 
kiedy prawdopodobnie uwolnioną zostanie : oczarowała bo­
wiem nietylko sąd, ale wszystkich mieszkańców Parkersbur- 
ga, którzy wszelkiemi siłami starają się o zdjęcie z niej 
wszelkiej odpowiedzialności. No, i mówić tu, wobec takich 
faktów, o niewoli i upośledzeniu kobiet przez ród męzki!...

Już nie na morze ale chyba tam gdzie pieprz nie rośnie 
wyprawiłbym tego niemca, co przyjechał do nas ze sławne- 
mi dyplomami doktorskiemi różnych uniwersytetów niemiec­
kich, tak zwanemi in absentia, a już nie powiem chyba cobym 
zrobił z tymi, co je od niego kupowali, płacąc po 300 rs. za 
sztukę. To wiem tylko, że w tej potrzebie nie zgłaszałbym 
się do Anglii, gdyż anglicy, jak wiadomo, posiadają wprawdzie 
specyalistów od smagania, ale tylko dzieci a nie doktorów in 
absentia. Dla tych więc amatorów godności naukowych bez 
nauki, ba! bez oleju w głowie, których, niestety!, w samej 
Warszawie znalazło się podobno aż dziesięciu (ll!!), trzebaby 
domorosłych poszukać operatorów...

Bywa rozmaite szczęście: do ludzi, do kobiet, do kart 
i t. p., ale żeby mieć szczęście do gliny, i temu szczęściu 
zawdzięczać niebywały dobrobyt, to się zdarzyć może chyba 
takiemu Klingenbergowi, miasteczku położonemu nad Me­
nem, w Dolnej Frankonii. Posiada ono tak bogate kopalnie 
gliny, że dochód z nich wystarcza na wszystkie jego potrze­
by, a nawet je przewyższa; obywatele zatem nietylko nie 
płacą żadnych a żadnych podatków, ale od czasu do czasu 
otrzymują pewne subsydya z kasy miejskiej. Tak np. w tym 
roku ingratiam święta sedańskiego, otrzymał każdy dorosły 
klingenberczyk 3 marki, wszystkie zaś dzieci uczęszczające 
do szkoły po 30 do 50 fenigów. Doprawdy, lepiej jest mieć 
taką glinę nawet niż lindlejowską kanalizacyę, z której fun­
duszu zdaje się nigdy złamany grosz do kieszeni przeciętne­
go warszawiaka chyba nie wpłynie!...

I nowy lord major City londyńskiej wołałby z pewno­
ścią posiadać klingenberską glinę, aniżeli swoją godność ma- 
jorówską. Trzeba bowiem wiedzieć, że tego roku przypada 
700 letnia rocznica istnienia instytucyi lordów majorów 
i dlatego pochód nowego lorda majora przez ulice Londynu, 
odbędzie się z niezwykłą uroczystością, tak, że koszta jego 
obliczają na 500,000 fun. szterlingów, płatnych z kieszeni 
nowego dostojnika. To z jednej strony; a z drugiej objaśnić 
należy, że ten nowy dostojnik, jest to sobie z przeproszeniem 
żydek, Henryk Izaak... Wielki to zaszczyt — niewiem dla 
kogo większy: czy dla Izaaka, czy dla Anglii, — ale też 
i ładny grosz te 500,000 fun. szterlingów! Coby to karczem 
można wziąć w arendę, ile lombardów prywatnych za to za­
łożyć!... Mimo całej ambicyi i pychy, jaka czasami w bo­
gatego żyda włazi, p. Izaak wołałby z pewnością być pro-
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stym gliniarzem klingenberskim niż lordem majorem lon­
dyńskim.

Parlament niemiecki otwarty został w nieobecności 
cesarza. Mowę tronową odczytał minister Bötticher. Stwier­
dza ona polepszenie się widoków pokojowych, ale zarazem 
zapowiada wniesienie projektu nowej ustawy wojskowej, 
zmierzającej do wzmocnienia siły i bitności armii nie­
mieckiej, a w końcu wypowiada znów nadzieję utrzymania 
pokoju i na rok przyszły.

Cesarstwo niemieccy przybyli do Monzy d. 20 b. m., 
a w dniu 22 odpłynęli z Genui do Grecyi. Uroczystości we­
selne w Atenach i wizyta w Stambule zajmą czas do połowy 
Listopada, poczem cesarz Wilhelm wróci do Berlina.

Żądania kredytów na cele wojskowe oznacza prasa pół- 
urzędowa niemiecka na 300 milionów marek. Wszystkie ba- 
terye, mające dotąd jeszcze po cztery działa zaprzężone, ma­
ją ich mieć na przyszłość po sześć, co znaczy pomnożenie 
artyleryi niemieckiej o 224 dział, nie mówiąc już o zaopa­
trzeniu w artyleryę dwóch nowo utworzonych korpusów.

Skupczynę serbską otwarł w dniu 21 b. b. m. Risticz, 
odczytaniem missywy regencyi. Abdykacyę króla Milana 
nazwał aktem poświęcenia patryotycznego, a rządy króla 
Aleksandra zorzą nowej ery. Zaznaczył nader liczny udział 
ludu w uroczystości namaszczenia i dziękował monarchom 
obcym, którzy przesłali życzenia nowemu królowi. Jako 
główny cel zajęć skupczyny wskazał usiłowania około po­
prawy stosunków finansowych, stwierdził postęp w roz­
woju stosunków przyjaznych z sąsiadami i innemi państwa­
mi, i położył w końcu nacisk na silną wolę rządu serbskiego 
pielęgnowania zgody i pokoju na półwyspie bałkańskim a za­
razem popierania samodzielnego rozwoju ludów bałkańskich.

Książę Ferdynand Koburski z Paryża pojechał do 
Londynu, a“prasowi politycy w głowę zachodzą, jaki może 
być cel tych podróży.

Do księcia Wilhelma, domniemanego nastąpcy tronu 
wirtemberskiego, strzelał w Ludwigsburgu jakiś czeladnik 
siodlarski, ale chybił. Aresztowany oświadczył, że już czas, 
żeby Wirtembergia otrzymała króla katolickiego. Według 
doniesień gazeciarskich, sprawca zamachu ma cierpieć na 
„rozstrój umysłowy“. E. Jerzyna.

JUDAICA.

Historyk o żydach galicyjskich i o asymilacyi. ’)
„Blizko milion żydów w Galicyi jest szczególną plagą 

dla ludu wiejskiego. Oni go rozpajają, rujnują lichwą i to 
w tak sprytny i obchodzący wszelkie prawo sposób, że zdu­
miewać się trzeba do jakiego stopnia ich pomysłowość do­
chodzi; oni już mu ziemię zabierają. W czasach gdy jeszcze 
żydom nie było wolno nabywać gruntów (przed rokiem 1848), 
we wsi mieszkała tylko jedna rodzina żydowska, dziś mie­
szka ich od 10 do 15. Trzecia część chłopskich gruntów znaj- 
dyje się już w rękach żydów. I to niema nas przerażać! Ży­
dowski wzysk nie zna żadnych skrupułów, żadnych wzglę­
dów. Wszak żydzi to tworzyli owe zbrodnicze szajki, które 
wabiły biedny i ciemny lud na emigracyę, aby go z mienia 
obedrzeć. Żydzi są dla Galicyi większą plagą, niż wszystkie 
plagi egipskie, Galicya dla żydów jest krajem obiecanym, 
przyszłą Palestyną. W przewidywaniu tej przyszłości dla 
żydów galicyjskich, popiera ich „Alliance Israelite“ i Hirsch 
milionami swemi.

„Żydzi w Galicyi są przytem potężnym czynnikiem 
germanizacyi. Niedawno jeszcze służyli rządowi austryac- 
kiemu za bardzo skuteczne narzędzie w niemczeniu Galicyi, 
występowali tylko jako niemcy, popierali peryodyczne pi­
śmiennictwo niemieckie i teatr niemiecki we Lwowie i Kra­
kowie. Jeszcze dzisiaj jedyne niemieckie gimnazyum w Ga­
licyi (lwowskie) rząd utrzymuje dlatego, że znalazła się 
znaczna ilość rodzin żydowskich, chętnie oddających tam 
swe dzieci na naukę. Gdziekolwiek pojawi się szkoła nie­
miecka, męzka czy żeńska, z wszelką pewnością może ona 
liczyć na poparcie żydów. Podczas ostatniego spisu ludności 
w powiecie Stanisławowskim, wszyscy żydzi tamtejsi zapisali 
się w rozesłanych cyrkularzach jako niemcy. W bibliotekach 
bogatszych żydów, nie polskie, lecz niemieckie znajdują się 
powieści, poezye i t. d. Przynajmniej 10,000 egzemplarzy

*) Pomieszczając artykuł niniejszy, zawierający ciekawe rzeczy­
wiście fakta dotyczące stosunków żydówek o-galicyjskich, jak również 
godzien zaznaczenia pogląd na sprawę t. z. asymilacyi, nadmienić win­
niśmy, iż jest to wyjątek z obszerniejszej, nie wydanej jeszcze broszury 
p. Edwarda Bogusławskiego, autora „Historyi Słowian“ oraz innych prac 
historycznych. (Przypis. Red.)

wrogich polakom dzienników wiedeńskich abonują żydzi 
w Galicyi. To też Galicya żydowska całkiem zależną jest 
od wiedeńskiej „Israelitische Alians“, czyli od żydów wie­
deńskich 2), tak nienawidzących słowian. Towarzystwo to 
podtrzymuje w nich dążenia i uczucia separatystyczne, nie­
mieckie, które tylko maskuje, aby uśpić czyjność galicyjskiej 
polskiej ludności, przeznaczonej na wyssanie i ruinę. I mi­
liony Hirscha przeznaczone dla żydów w Galicyi, na różne 
instytueye i szkoły żydowskie, do których pewien procent 
będzie przyjmowany i chrześcian, dowodzą tylko, że na Ga- 
licyę zwrócone jest już oko żydów całej Austryi, że ta nie­
szczęsna kraina jest w istocie przeznaczona dla żydów.

„Bo polacy, ani w Galicyi, ani w Królestwie nie wchło­
ną w siebie żywiołu żydowskiego i nigdy go nie zasymilują 
z sobą. Łudzą się ci co wierzą w tę asymilacyę, dlatego, że 
pewna liczba wybranych jednostek ze spółeczeństwa żydow­
skiego mówi po polsku i pracuje na niwie polskiej nauki. 
Względy jakie rzeczywiście mieć powinniśmy dla jeduostek 
żydowskich, mówiących nie żargonem niemieckim, lecz języ­
kiem polskim, nie powinny nas zaślepiać do tego stopnia, 
abyśmy zamykali oczy wobec czekającego nas zżydowienia, 
które, przy dalszym rozwoju obecnych stosunków, jest nieu­
niknione, jeżeli wiemy że wzrost ludności żydowskiej na 
ziemi polskiej jest 2* 1/2 raza szybszy niż naszej, że jeszcze 
w roku 1856 ludność ta stanowiła zaledwie yB, a dziś już 
część ogólnej ludności chrześciańskiej; że ludność ta w masie 
swej jest na łonie naszem całkiem obcą nam rasą i całkiem 
obcym narodem, mówiącym żargonem niemieckim, narodem, 
który nigdy przez nas zasymilowanym nie bę­
dzie; że ludność ta pochłonęła już olbrzymią część ogólne­
go naszego bogactwa kraju, że w Królestwie Polskiem za­
biera już ziemię szlachecką, a w Galicyi szlachecką i chłop­
ską; że w straszliwej, do rozpaczy już posuniętej walce o byt 
zwycięzko konkuruje ze rdzenną słowiańską ludnością, którą 
wysysa w sposób niemiłosierny; że, co gorsza, spotyka w tej 
rdzennej ludności żywioł słabo uzbrojony, kto wie nawet czy 
do do pewnego stopnia nie wyradzający się fizycznie.

2) Że żydzi ei starają się w Galicyi utwierdzić swą władzę, świad­
czy dostatecznie to, że na 11 filij Towarzystwa „Israelitisch Alians“, 
9 znajdowało się w Galicyi, a tylko 2 we wszystkich innych prowincyach 
austryaekich. Galicya, jako kraj całkiem żydowski, tworzący osobne ży­
dowskie państwo, będzie może za parę wieków ciekawym w Europie oka-

I zem. (Przypisek autora )

„Już i z tego, co tu powiedzieliśmy, chyba jest jasnem, 
że kwestya żydowska stanowi dla nas kwestyę niemałego 
spółecznego interesu, wobec którego muszą nam być obojęt­
ne względy źle zrozumianego liberalizmu.

„I my cenimy zdobycze liberalizmu na polu nauki, filo­
zofii, oświaty, są one nam bowiem niezbędne, lecz nie może 
nas liberalizm zaślepiać tam, gdzie chodzi o spółeczny byt nasz 
i o przyszłość naszą.“

Z „Grażdanina“.
Jeden z najpoważniejszych dzienników russkich: „Gra- 

żdanin“ pisze tak o żydach:
„Miałem sposobność rozmawiać z jednym z byłych 

członków sławnej komisyi żydowskiej i muszę się przyznać, 
iż długo, długo po tej rozmowie znajdowałem się w dziwnem 
podrażnieniu duchowem, jakby po śnie ciężkim i męczącym. 
Najsmutniejsze myśli cisnęły mi się do głowy. Kwestya ży­
dowska to najstraszniejsza i najwstrętniejsza kwestya ze 
wszystkich kwestyj, dla każdego kto miłuje ojczyznę, jej 
przeszłość, jej spuściznę i podania. Tak, jest to kwestya 
dziwnie straszna i wstrętna dziwnie. Zawiera ona w sobie 
wszystko to, co w postaci szatańskiej zagadki, pod zasłoną 
fałszu, kryje w sobie ten główny zamysł, ażeby, wcześniej 
czy później, zburzyć cerkiew prawosławną, monarchię samo­
władną i całość państwa i narodu. Czy może być w ucywili- 
zowanem społeczeństwie russkiem choć jedna osobistość, 
któraby tego nie pojmowała jasno ? Tymczasem, jakże nie­
wielu znalazłoby się z przekonanych o tem, że żydowstwo 
w Rossyi jest jej zgubą, co byliby gotowi występować od­
ważnie przeciw wszelkim pokuszeniom żydowstwa, jakby 
wystąpili przeciw temu ktoby z nożem w ręku napadał na 
ich dzieci, żony lub ojców?

„Niestety I mało, bardzo mało; w tem to zawiera się 
przeklęta siła kwestyi żydowskiej w Rossyi. Dla wielu ludzi 
russkich kwestya żydowska to tylko temat do dowcipów 
i żarcików, do wykrzykników banalnych i nic więcej. Zbój­
cy lękamy się, plwamy na zdrajcę ojczyzny, uzbrajamy się 
przeciw wrogowi politycznemu—Rossyi. Przeciw żydowstwu 
atoli, które stopniowo dąży do rozkładu wszystkich tych sił 
moralnych narodowych, z któremi Rossya wzrastała, utrwa­
lała się i powołana została przez Boga do walki za swą cer­
kiew, za swe tradycye i zadania,—któż się uzbroi, czyje myśli 



ROLA 645

i uczucia gotowe są iść na wszelkie ofiary i poświęcenia, byle 
tylko zwalczyć potęgę żydowstwa?

„Żyd osiągnął już główny cel swego zadania szatań­
skiego w Rossyi. Udało mu się już kwestyę własną, kwestyę 
zamachu na russki naród, sprowadzić do sporów na papierze 
w komisyach, do artykułów dziennikarskich, do rozmów sa­
lonowych; jednych zmusił do zapatrywania się na żydowstwo 
jako na złe konieczne z którem się trzeba pogodzić, innych 
blaskiem złota już nawet pogodził z sobą. Czyż z tego nie 
wynika, że żydowstwo w ciągu jakich lat 30 zrobiło główny 
krok naprzód.

„W rzeczywistości, nie wiedzieliśmy na czem polegało 
„nasze zadanie i pocośmy się zebrali, czy dlatego aby ogra­
niczyć obecną potęgę żydów i położyć kres ich roszcze­
niom, czy też przeciwnie dlatego, aby rozszerzyć ich prawa 
„i dać im ulgi.“

„Te słowa byłego członka komisyi żydowskiej złowrogo 
brzmią mi w uszach do tej pory.

„Czyliż takie niezrozumienie kwestyi, taki brak je­
dności w poglądach ludzi, z których jedni mówią: „czarno“, 
a drudzy: „biało“, nie jest właśnie przyczyną straszliwego 
rozwoju żydowstwa w Rossyi?“

KRONIKA BIEŻĄCA
Krajowa i Zagraniczna.

Kościoły. W Kielcach, w dniu 20 b. m., odbyła sic konse­
kracja rozszerzonego kościoła Ś-go Wojciecha na przedmieściu 
Borzęckiem. Ceremonii poświęcenia dopełnił J. E. ks. Biskup Ku­
liński w asystencji licznego duchowieństwa i przj udziale tłumów 
ludu. Pierwszą sumo w nowo-poświęconjm kościele celebrował ks 
prałat Brudzyński, — kazanie zaś wypowiedział ks. Tomalski. Sta­
rożytna świątynia, po gruntownem jej odnowieniu i rozszerzeniu, 
przedstawia się nader okazale.

W Płocku,w dniu 5 b. m., odbyła się również piękna i rzewna 
uroczystość. Było nią mianowicie poświęcenie, w katedrze miejsco­
wej, pomnika wzniesionego ś. p. Biskupowi płockiemu, Kacprowi 
Borowskiemu, — ze składek duchowieństwa dyecezyi płockiej i ży­
tomierskiej, oraz osób świeckich, za staraniem zarządzającego 
obecnie dyeeezyą, J. E. ks. Biskupa Kossowskiego. Pomnik ten, 
wykonany dłutem utalentowanego rzeźbiarza T. Godeckiego, z mar­
muru czarnego, z popiersiem i tablicą z marmuru białego, umieszczo- 
ПУ został przy wejściu do prezbiteryum, naprzeciw pomnika ks. 
Biskupa Ignacego Krasickiego, ufundowanego przed trzema laty 
przez ziemian płockich.

W Krakowie, —jak donosi „Słowo“ — książę Biskup Duna­
jewski poświęcił nowy kościół wzniesiony przy ulicy Piekarskiej, 
przy zakładzie Sióstr Miłosierdzia.

Słuszna uwaga. Korespondent z Sandomierskiego, w liście 
do „Gazety Radomskiej“, zwraca uwagę na dziwny i, po miastach 
zwłaszcza prowincyoualnych, dziwnie rozpowszechniony zwyczaj 
nieszanowania świąt naszych — przez żydów.

„W mieście Sandomierzu—pisze korespondent — od paru już 
miesięcy przekłada się bruk. Przedsiębiorcami są oczywiście żydzi— 
gdyż rzecz to u nas naturalna — a więc i robotnicy żydzi. Otóż 
mieszkańcy ze zgrozą patrzeć na to muszą, jak w Sobotę panuje na 
na ulicach cisza świąteczna, a jak dopiero w Niedziele i święta 
rozpoczyna się, z pierwszym promieniem słonecznym, ruch brukar­
ski i trwa aż do zmroku.

Nawet w ezasre wielkiego nabożeństwa nie ustaje praca.
Oto dzień Narodzenia N. M. Panny, pod której wezwaniem 

założona jest katedra sandomierska — i z tej racyi odbywa się 
doroczny wielki odpust, połąezony z solennem nabożeństwem, na 
którem zwykle sam Pasterz dyecezyi celebruje. Lud nabożny ciągnie 
ku katedrze, słudzy miejscy uwijają się po ulicach z grzechotką, da­
jąc znać o zbliżającem się nabożeństwie, sklepy zamykają, drzwiami 
trzaskają, a wśród tego, na ulicy zawalonej kamieniami i piaskiem, 
zdaleka już słychać stuk i łomot. To sześciu żydów tłucze kamie­
nie i wali młotami, taranami, jakby w najpospolitszy dzień roboczy 
i jakby byli u siebie — w Jerozolimie.

Jakiż to uderzający kontrast!
Dwóch („obywateli“) z rodu Izraela odbudowywują swoje do­

my, zgorzało w czasie zeszłorocznego pożaru. Proszę zobaczyć, 
i przekonać się czy tam choćby jaki robotnik siedzi w Sobotę na 
rusztowaniu? Nie;—panowie ci nie pozwalają w swe szabasy i inne 
święta swoje, ani jednemu robotnikowi pokazać się przy pracy 
i wbić bodaj jednego gwoździa; a robotnicy chrześciańscy muszą 
się do ich woli stosować i świętować w ten sposób aż dwa dni 
w tygodniu.

To rozumiem — i to się nazywa poszanowaniem swoich prze­
konań i religii swojej.

A my, chrześcianie,— dodaje korespondent — godzimy się na 
to, aby lekceważono i gwałcono publicznie nasze święta! Czy to 
może ma być wynikiem wyższej naszej cywilizacyi i wyższej 
oświaty? — a może dla usprawiedliwienia naszego indyferentyzmu 
zasłonimy się toleranoyą? Taka tolerancya mieściłaby w sobie 
dużą—dozę obłudy! “

Doprawdy, uwagi to słuszne i godne ze wszech miar powtó­
rzenia przez wszystkie pisma nasze, dbające szczerze i prawdziwie 
o poszanowanie i podnoszenie uczuć religijnych wśród wyznawców 
swojej Wiary świętej.

Dwa Towarzystwa. Niebawem, do komitetu ministrów, mają 
być wniesione ustawy, zakładających się w Warszawie, dwóch To­
warzystw; jedwabniczego i hodowli ryb.

Ze statystyki urodzajów. Statystyczne dane dotyczące uro­
dzaju pszenicy w roku bieżącym wykazują, w porównaniu z Jatami 
poprzedniemi, znaczny niedobór w Rossyi, Austro-Węgrzech, Wło­
szech i Niemczech. Takiż sam niedobór skonstatowano w pro­
wincjach Naddunąjskich, Indjach, Australii i Argentjnie; zaś do­
bry, średni urodzaj przedstawia się jedynie w Stanach Zjednoczo­
nych, Francyi i Anglii.

Skarga. Służba ruchu kolei Warsz.-Wiedeńskiej skarży się 
na różnieę jaka zachodzi między jej uposażeniem czyli etatem na 
papierze, a płacą pobieraną w rzeczywistości. Tak mianowicie, etat 
nadkonduktora I-ej klasy wynosi rs. 600; w rzeczywistości zaś 
nadkonduktorowle tejże klasy pobierają po rs. 500 i 550, a niektó­
rzy tylko otrzymują właściwą płacę etatową. Etat nadkonduktora 
kl. II-giej wynosi rs. 500; gdy tymczasem płaca faktyczna bywa 
różną, nie wyższą jednak nad 450 rubli, a niekiedy nawet nie 
przenosi rs. 360. Dalej, właściwy etat konduktorów kl. I-ej ustano­
wionym jest na rs. 360; płacę tę jednak otrzymują tylko niektórzy, 
podczas gdy większość dostaje po rs. 320. Etat konduktora baga­
żowego przedstawia się w śumie rs. 500; tymczasem wszyscy tej 
kategoryi pracownicy pobierają po rs. 450. Wreszcie właściwy 
etat konduktora kl. Ii-ej oznaczony jest na rs. 300; w praktyce 
atoli ani osoby ani etaty takie nie istnieją; są tylko „smarownicy“ 
otrzymujący płacy rocznej po rs. 240 — przyczem jeszcze sami 
muszą sobie sprawiać umundurowanie.

Jakby też szanowny zarząd kolei tę... różnicę objaśnił? — my 
bowiem możemy nadmienić to jedynie, że owo „obcinanie“ etatów 
praktykuje się podobno mniej więcej od lat trzech, to jest od czasu 
otworzenia nowego wydziału i posady — „naczelnika brygad kon- 
duktorskieb“.

Z Krakowa piszą do nas: W tych dniach odbyło się w na- 
szem mieście pierwsze walne zgromadzenie nowo założonego To­
warzystwa pod nazwą „Solidarność“, o którem mówiliście już 
w „Roli“, a którego celem zasadniczym jest zwalczanie, na drodze 
uczciwej konkurencyi, lichego przemysłu żydowskiego, zalewają­
cego nas coraz bardziej. Prezesem Towarzystwa obrany został Dr. 
Kubica (prawnik), zastępcą Dr. Bilewiez; skarbnikiem ksiądz 
Świder, a zastępcą ksiądz Malarz. Na sekretarza powołano p. Jana 
Brejskiego, a na zastępcę jego p. Zygmunta Karpowicza (ostatni 
dwaj — akademicy). Oprócz tego, wybrano do zarządu 18-stu wy­
działowych“ — z pomiędzy licznie zgromadzonych przemysłowców, 
kupców i akademików.

Nowy rok akademicki, z rozporządzenia rektora, D-ra Kor­
czyńskiego, rozpoczął się urzędownie w dniu 8 b. m. Nie wszyscy 
jednak profesorowie rozpoczęli już wykłady, gdyż nie wszyscy 
znajdują się na miejscu, a w liczbie nieobecnych są przedwszyst- 
kiem ci, którzy udali się na sejm otwarty we Lwowie w d. 10 b. m.

Ale, ale! W prasie tutejszej stał się fakt niebywały. Wy­
chodzący od niedawna „Kuryer Polski“ wystąpił nadzwyczaj ener­
gicznie i z wielką stanowczością, a godnością razem, przeciwko 
znanej fundacyi znanego barona żydowskiego, Hirsza. „Miliony ba­
rona Hirsza — czytamy w artykule tegoż pisma, doskonale skreślo­
nym— jedno mogą osiągnąć. Z żyda dotąd brudnego, zrobią istotę 
więcej ucywilizowaną, która, jako taka, łatwiej wciśnie się w nasze 
spółeczeństwo, a wyuczywszy się rzemiosł rozmaitych, przy pomo­
cy kapitałów możnego fundatora, wydrze ludności tuziemnej młot, 
hebel i kielnię, by potem własnem partactwem zalać całą Galicyę“.

Niestety, dzielny ten głos, pozostał, jak dotąd, głosem wy­
jątkowym, cała albowiem prasa galicyjska, w swojem uniżeniu 
i w swej bojaźni wobec żydów, milczy uporczywie w tej sprawie, 
bez względu na to, że w istocie, fundacya wzbogaconego spe­
kulanta, stać się może dla Galicyi jedną z jej plag najcięższych,— 
i bodajby jej nawet — ekonomicznie — nie dobiła do reszty !

W. D.
Nowości wydawnicze. P. Tadeusz Chrzanowski wydał Il-gą 

część swych „Badań z historyozofii“. Z poważną i ze wszech miar 
interesującą tą pracą uczonego badacza nieomieszkamy zapoznać 
bliżej czytelników „Roli“ we właściwej rubryce.

P. Edward Bogusławski, autor „Historyi słowian“, wydał 
świeżo dwie prace: jedną jest broszura p. t. „Historya słowian 
przed sądem w Berlinie“, druga stanowi dzieło obszerniejsze p. t. 
„Historya Polski“.
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Wyszedł z druku, godzien polecenia, kalendarz popularny F r. 
Czerwińskiego na rok 1890 p. t. „Świt“. Część literacka ka­
lendarza opracowaną jest starannie, a w części informacyjnej za­
sługuje na szczególne wyróżnienie rzecz p. t. „Rocznice chrze- 
ścian-katolików“, napisana przez Ks. Gr. Grabowskiego, za­
służonego prawdziwie pracownika na polu piśmiennictwa przezna­
czonego dla ludu.

Z prasy. „Przegląd Katolicki“ w ostatnim swym numerze 
pomieszcza następującą „notatkę*: „Korespondencya prywatna, 
czyli pośrednictwo w nierządzie, nie jest specyalnością 
naszych Kuryerów; praktykują je także niektóre gazety zagrt- 
niczne. I tak, dowiadujemy się, iż przed trzema tygodniami policya 
monachijska z powodu korespondencyj takich, pomieszczanych 
w miejscowej gazetce: „Neueste Nachrichten“, stanowczo 
tego ohynego procederu gazetom wzbroniła na przyszłość. Samo­
bójstwo młodej panienki, która przez pośrednictwo takiej korespon- 
dencyi, jak wykazało śledztwo sądowe, wplątała się w romans naj­
brudniejszy, wywołało ten zakaz.

„Nasze Kuryery — dodaje „Przegląd Kat.“ — czekają wi­
docznie na coś podobnego, bo korespondencya prywatna 
nader podejrzanej treści, wciąż się w nich praktykuje“.

Z teatru i muzyki, w dniu 4 Listopada odbędzie się w Sa­
lach redutuwych koncert na dochód profesora Konserwatoryum 
Muzycznego, p. Wilhelma Lityńskiego. W części muzycznej przyj- 
mie, między innemi, udział, znakomity nasz skizypek, p. Barcewicz.

P. Paulina Lucea, głośna śpiewaczka wiedeńska, występuje, 
w tych dniach, z koncertem w Warszawie.

P. Eliza Litta, śpiewaczka francuzka, zaangażowaną została 
na dziesięć występów gościnnych na scenie warszawskiej.

„Cyd“, znana tragedya Corneille’s, ma być wprowadzoną na 
repertuar Teatru Wielkiego.

Zmarli: ś. p. Ks. Antoni Gawroński, proboszcz i dzie­
kan dekanatu stopnickiego — zm. w Stopnicy licząc 71 lat życia. 
Nieboszczyk, były obywatel ziemski, po śmierci żony, wstąpił do 
semiiaryum jako człowiek starszy już wiekiem — i na stanowisku 
kapłana zjednał sobie ogólną miłość i szacunek.

Ś. p. Jan R у m а г к i e w i c z , dr. filozofii, długoletni profesor 
i inspektor gimnazyum Św. Maryi Magdaleny, wydawca używa- 
wanych dawniej po szkołach „Wzorów prozy“, autor licznych 
rozpraw gramatycznych i literackich, prezes Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego — zm. w Poznaniu 
w 79-tym roku życia.

Ś. p. Kazimierz hr. Wodzicki, poseł na sejm do austry- 
ackiej rady państwa—zm. w Olejowie pod Lwowem.

Ś. p. Jan Mieczkowski, znany fotograf, przemysłowiec 
i obywatel m. Warszawy — zm. w Wiedniu, dokąd udał się na ku- 
racy ę. _____________

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
24 Października.

Usposobienie zagranicznych rynków zbożowych, w ciągu ty­
godnia ubiegłego, w niczem nie uległo zmianie. Nie zmieniło się 
również nic i na targach warszawskich.

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
6.80—6.90, średnią dobrą 6.40 — 6.50, ordynaryjną 5.80 — 5.90. 
Żyto wyborowe 5.10 —5.15, średnie 4.80—4.95. Owies 2,70 —3.Ć0 
stosownie do gatunku ziarna.

Na staeyi Praga, przy ruchu dość ożywionym, pła­
cono pszenicę wyborową, 106—109, średnią 99—102, ordynaryjną 
90—93 kop. za pud. Żyto mocno: wyborowe 83—85, średnie 78— 
81, ordyuaryjne 75—77. Jęczmień wyborowy 100—103, średni 
86—95. Owies wyborowy 82—84, średni 75—77, ordynaryjny 
72—74 kop, za pud.

W Li ba wie pszenica bez obrotu. Żyto dobre płacono 78— 
80, gorsze 75—77 kop. za pud. Owies wyborowy 76—80, gorszy 
75—76 kop. za pud.

W handlu okowitą, przy mocnem usposobienia, ceny po­
zostały bez zmiany. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła 23 
m. za 100 litrów. Na rynku warszawskim płacono za garniec 
okowity w sprzedaży hurtowej 2.74—2.76. „Rektyfikacya War­
szawska“ płaciła za wiadro 100° okowity z akcyzą 10,50 rs.

Na rynku cukrowym płacono za rafinadę, za najlepsze 
marki, 3.35—3 40, za kostki 3.15, mączkę sprzedawano po 2.76 
za kamień 24 funtowy.

Na targu prazkim, jak również na rynkach żywnościowych 
nie zaszło nic nowego i zasługującego na zanotowanie.

Sz. ks. Szpądroiuski w Klucz... — Reklamacyę Szanownego Księdza 
Dobrodzieja zakomunikowaliśmy administraeyi „Dziennika dla wszyst­
kich“.

Sz. ks. Al.Wysocki w Biłgoraju. — „Gazeta“ i „Ogrodnik Polski“— 
zaprenumerowane.

P. Gryg... w Poz... — Dziękujemy uprzejmie. Otrzymaliśmy i zużyt­
kujemy z przyjemnością.

Panu Kaz... Kos... w Warsz... — O jubileuszu jednego z najzacniej­
szych pracowników na polu naszego dziennikarstwa, Karola Kucza, 
wspomnieliśmy, zdaje się, pierwsi i wspomnimy jeszcze z przyjemnością 
największą. Za „notatkę“ dziękujemy serdecznie.

Warszawiance — Argumenty pani, zaczerpnięte z pism pseudo- 
postępowych, nie wytrzymują najlżejszej krytyki. Dla nas, kobieta bez­
wyznaniowa pozostanie zawsze potworem najwstrętniejszym z po­
śród wszystkich potworów, a „głosy“ kobiet takich „znajdą miejsce“ — 
w koszu.

P. Br... W... wlaicicielowi sklepu chrzeiciańskiego w Sz...— Fabryka: 
„Leliwa“ odpowiedziała nam, iż wyrób swój sprzedaje wyłącznie 
aptekom i składom aptecznym, zarówno w Warszawie jak 
na prowincyi i w Cesarstwie ; a wysokość udzielanego rabatu zależy od 
tego kto bierze: apteka dla siebie, — czy skład apteczny dla aptekarzy. 
Żądany wykaz firm chrześciańskich prześlemy w ciągu dni kilku.

Przemysłowcowi z Warszawy. — Informowaliśmy się u źródła—i od­
powiemy w jednym z numerów najbliższych.

IŁ E Ł А. NT Y

Student Uniwersytetu, 
doświadczony korepetytor, poszukuje korepetycyi. Oferty: 
w redakcyi „Roli“ pod lit. G-. Ch. lub ul. Miodowa № 3 m. 4.

OGŁOSZENIA.

WINA GRUZIŃSKIE ?
Czerwone, Białe i Szampariskie, r 

Z WINNIC 5
Księcia Bagration-Muchrańskiego, 

najlepsze ze wszystkich Win Kaukazkich, nieustępu- 
jące wysokim gatunkom francuzkim a o połowę tań­
sze, dostać można w znaczniejszych handlach Win, 

w Warszawie i na prowincyi.
Główny Skład, Senatorska Nr. 24.
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FIRANKI białe i cremowe w najświeższych wzorach.
DYWANY najrozmaitsze. Serwety, Chodniki, Kołdry, Dery i t. p. 
UTRECHTY gniecione i gładkie, Coteliny jedwabne, Wełny, Juty 

i Kretony.
Wielkie transportu z osobistych zakupów w kraju i za granicą, nadeszły do 
Głównego Slcluclu Dywanów i takowe poleca w cenach 

najniższych.

Gielżyński Piotr
(242-52-43) Warszawa, Marszałkowska 137.

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 

I. Jodłowskiego 
Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 

(9-ty dom od ogrodu).
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych {'no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

najumiarkowańszyeh. (243-52-43)

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. ks. Ant... Śliwiński w Ksiąiu Wiel... — Zapytanie Szanownego
Księdza Dobrodzieja, co do cen miodu, zakomunikowaliśmy firmie pol­
skiej : „Złoty U1“, która w tych dniach prześle odpowiedź wprost od
siebie.
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ZAKŁAD POGRZEBOWI MAGAZYN ŻAŁOBNY
Fabrjia własna Tramien metalowych i Oreniaiijdi 

świejkowskiego
NAJTANIEJ załatwia pogrzeby kompletne, przewóz i exhumacyg zwłok.

|i

I Senatorska
Najtaniej sprzedaje

damskie.Senatorska kapelusze i żałoby
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Niniejszem zawiadamia się W. W. P. P. że

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 1
W. SKUPIEŃSKIEGO

ulica Długa Nr. 29, w Hotelu Polskim
nadal pod tąż samą firmą, przez pozostałą wdowę, a pod kierownictwem uzdolnionego specyalisty, prowadzonym będzie; zaopatrzywszy fc, 
magazyn ten na sezon bieżący w znaczny wybór gotowej garderoby i w wielki zapas materyałów z zagranicznych i kra- Yj 
jowycb fabryk — oraz wykonywa wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa wchodząca tak z własnego jako i powierzonego ma- K, 
teryału z całą sumiennością i akuratnością, z czem poleca się łaskawym względom W. W. P. P. SKUPlKlQSKI WL

SM Win i Towarów Kolonialnych
Stanisława Skorupskiego

Bracka Nr. 11,
zaopatrzony stale w doborowe Wina, towary kolonialne, herbatę firm 
pierwszorzędnych, Kawę świeżo paloną, Spirytualja, Piwo Browaru 

Haberbuch & Schille. (575-15-5)

Pracownia Ubiorów Mcj^lciełi

M. Chmurczyński
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa 

wchodzące a także reperacye, odprasowy wania, poprawki 
nieakuratnie dopasowanej garderoby i przeróbki, które wy­
konywa jak najspieszniej podług najświeższych żurnali i 
możliwie tanio.

Wiadomość o sprzedaży domku, stodoły i ogrodu 
w gub. Siedleckiej za rs. 500.

Maszyna lekko i dobrze szyjąea jest do sprzedania. 
^Marszałkowska Nr. 94, róg Nowogrodzkiej. 
’ 289-52-31

Teoretycznie i praktycznie wykwalifikowany
AORONOM

b. profesor szkoły rolniczej, posiadający najehlubniejeze świadectwa, po­
szukuje miejsca zarządzającego większym majątkiem ziemskim. Wiado­

mość bliższa w redakcyi „Roll“.
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Dla Uczni |
Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. Ceny nizkie s

W MAGAZYNIE
Konstantego Jakimowicza I

MIODOWA NT 12, wprost Sądu Okręgowego. 530-10-9jś||
lĘJ УЛ У?.УЛу?.уЛуЛ ул УЛ уЛУ^У^У; УЛ УЛ УЛ УЛ УЛ УЛ УЛУЛУЛУЛ УЛУЛ ул ул|од

w MIODOSYTNIA "W
K. 1Шн

Nowy-Świat Nr. 27, w Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 27
Ma zaszczyt zawiadomić, że sklep został przeniesiony do domu 
własnego przy ulicy NOWY-ŚWIAT Nr. 27, dla zbytu swoich 
produktów i polecić ogółowi Publiczności MIODY CZYSTE 
i OWOCOWE w różnych gatunkach i cenach, .sycone na sposób 
staropolski, MIODY STARE, oraz MIÓD PATOKA lipco­
wy. WOSK, OCET miodowy. Pierniki firmy „Zloty U1“.

Przy sklepie znajduje się pokój gościnny. 608-6-4

HENRYK ROSŁONIEWSKI — Tapicer.
((546-16-7) Marszałkowska 116.

CEMENT S23-m
Grodziec, Wysoka, Angielski i Niemiecki, Glinka 1 Ce­
gła Ogniotrwała angielska Ramsay’a i krajowa, na składzie 

u firmy

Z. A. KRAJEWSKI
Kantor Bielańska Nr 9 (Hotel Paryzkl) Telefonu Nr. 83.

1C
Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885.1 ISTNIEJĄCY ОЭ 1862 ROKU

I__ PYTLOM UZNANIA. _J MAGAZYN MEBLI
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW

w Warszawie, Tłomackie Nr. 6, — były Hotel Wileński.

Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkieh, także wszelkie roboty tapieerskie i dekoracye, podług 

najświeższych żurnali (610 13-4)
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Näfrro [Izoiin ИбйаШ Złotym ва »ий wystawie ^ияД Paryżu
FABRYKA FORTEPIANÓW I PIANIN

J. KERNTOPF I SYN 
w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 12, wprost Sądu Okręgowego 

poleca w znakomitym wyborze, najnowszej, ulepszonej konstrukcyi 

"Срлуй-лучт r» TTV öabinetowe, salonowe i koncertowe, z cala ramą metalową, systemu amerykańskiego,
JC Ul jf z krzyżowanemi strunami i najlepszą mechaniką, w cenie od Rs. 600 do Rs. 1,000.

"Pi Cł Ti 1 VI Q najnowszych systemów różnej wielkości, więcej 
-Ł IdlllUdi i mniej ozdobne, w cenie od Rs. 400 do Rs. 650.

WYNAJEM FORTEPIANÓW I T’IYTVIY

I i
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NOWO OTWORZONY

SkładWYROBOW tabacznych i zagranicznych pierwszorzędnych
w 
So
i

НА
-4
I
00

Nr. 1 BRACKA Nr.
Róg Żórawiej w domu W-go J. Fucbsa

pod firmą LUDWIK LATAWIEC
1.

. zagranicznych pierwszorzędnych 
fabryk.

PP. Handlującym odstępuje po cenach 
' praktykujących się ogólnie w głó­

wnych składach.
Obstalunki z prowincyi załatwia spiesz- 

---- nie i akuratnie, podług zlecenia.

w wielkim wyborze, po cenach nizkich, poleca ю К

LUDWIK RIEDEL if
СЗ-Ъ’.А.Т^ТСгТчГА. 14.

SKŁAD WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH I DELIKATESÓW
POD FIRMĄ

L. KRUPSKI
Г» L A <J 8 - g o ALEKSANDRA Nr. <7.

Otrzymał wprost ze źródeł, znane ze swej dobroci Likiery: Benedictine, Marie Brizard, Ilynaud Foeking, Cognac! Premiera Mar­
tella i innych marek.

Wina Szampańskie Francuzkie czerwone i białe. Wina Węgierskie zakupione osobiście od producentów.
Wódki z pierwszorzędnych dystylarń Krajowych, Rygskieh Wolfsehmidta, Popowa, Koszelewa i Smirnowa.
Śledzie Królewskie, świeżo otrzymane z Hamburga, w oryginalnem opakowaniu.
Świeży transport Sardynek Philippe & Canaud it. p. Ser Szwajcarski, Ermenthaler, Oliwa Yiórge, oraz wielki wybór zawsze świeżych 

w najlepszym gatunku towarów kolonialnych i delikatesów.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. (636-34)

w Warszawie П17
150 Marszałkowska 150 \ł 

róg Zielonego Placu Uli.
na 1-em piętrze

T y
DV
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г
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к w 3

ЛП0Т7ТПТТ w Warszawie
■ П К Л К > H 150 Marszałkowska 150

Illi 1 ilJI\ ЦЛ 1 r6S Zielonego Placu
na 1-em piętrze

-z -A IV -A. (468-20 12)
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N O WO-OT WORZO.N Y

MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH
S. T^lŁZEZIDZTECEnZEG-O

>v Warszawie, ul. Hr. Kotseetoue Nr. S3 róg Wierzbowej (vis-a-vis Telegrafu).

Ma zaszczyt poleeió Szanownej Publiczności świeżo wykończone; Sukieneczki i Płaszczyki dla Panienek, Garniturki fantazyj­
ne, marynarkowe, żakietowe i Palta dla Chłopczyków na każdy wiek, podług najnowszych żurnali;—oraz Bluzki, Mundury i Szyne­
le dla uczni, jako też Mundury i Płaszcze dla p. p Studentów Uniwersytetu.

Zamówienia z własnych jako też i z powierzonych materyałów, wykonywam podług żurnali francuzkieh i angielskich, w jak 
najkrótszym czasie po nader przystępnych cenach. Zlecenia z prowincyi załatwia się z możliwym pośpiechem.

Polecając się łaskawej pamięci i względom Szanownej Publiczności, dodaję, że staraniem mojem będzie przy nabytej fachowej 
znajomości, jak również sumiennem wykonywaniem wszelkich powierzonych mi zleceń, zasłużyć w zupełności na życzliwe poparcie

Z powaianiem S. PKZEZDZLECHI.

~bi ....... ..... - * . ----------- ,—
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E.KINO WS KI
Żelazna Brama Nr. 1, obok Ogrodu Saskiego

Poleca w wielkim wyborze, po cenach możliwie nizkieh i stałych: 
Płótno bielone, w całych sztukach i w resztkach—Niedobielone Creasy—Płótno surowe—Płótno na 
prześcieradła we wszystkich szerokościach i Prześcieradła gotowe — Obrusy i Serwety stołowe, 
oraz Garnitury na 6,12,18 i 24 osób—Serwety do kawy białe i kolorowe, oraz Serwetki deserowe — 
Serwety i Ręczniki kanwowe do wyszywania—Ręczniki adamaszkowe, kuchenne i kąpielowe —Chust­
ki do nosa czysto lniane białe i kolorowe — Kapy na łóżka — Płócienka kolorowe — Płótno pąsowe 
i niebieskie na wsypy—Drylichy materacowe, roletowe i na sienniki—Chodniki drylichowe i jutowe— 
Madapolamy, Perkale i Półpłótna—Barchany białe i kolorowe— Flanele kolorowe fantazyjne—Poń­
czochy damskie wełniane, bawełniane, fil d’ecose i fil de perse — Pończoszki dziecinne i' Skarpetki 
męzkie— Kaftaniki i Kalesony trykotowe wełniane—Koszule męzkie dzienne i nocne, Kalesony, Koł­
nierzyki i Mankiety webowe, oraz Kołnierzyki i Mankiety gumowe—Firanki białe i kremowe, odpaso- 

Walie i na łokcie. |
Zamówienia z prowincyi załatwia spiesznie, za zaliczeniem pocztowem.

( Fabryka i Skład Mebli
T. Otwinowskiego

NOWY-ŚWIAT Nr. 32 W WARSZAWIE.
( Posiada na składzie Meble gotowe, oraz przyjmuje zamó-? 

wienia na Meble, Materace, Lustra, Dekoracye i t. p. 7
( Meble gięte po cenach fabrycznych.

Zakład Ogrodniczy

Poleca szaownym amatorom ogrodnictwa swe wielkie i je­
dyne w kraju zapasy drzew owocowych i ozdobnych, krzewów 
ozdobnych i owocowyeh, fiane szparagowych i truskawkowych — 
po bardzo umiarkowanych cenach. Nowy cennik wysyła się franco 
i bezpłatnie na każde żądanie.

PKACOWMA

UBIORÓW KOŚCIELNYCH
JADWIGI ВШШШ REISK1E.I

Odznaczona medalami bronzowym i srebrnym PRZENIESIONA pod Nr. 54 
Nowy-Świat 1-szo piętro. — Taniej, bo w prywatnem lokalu, można od­
tąd nabywać gotowe Aparaty, wszelkie Materye po cenach fabrycznych, 
Galony, Frendzle, Szlaki do Kap, Słupy i Krzyże do Organów, oraz wszel­
kie Przybory Kościelne. Gotowe Aparaty dają się na wypłaty; praco­

wniom odstępuje 6ię rabat. (638-6-5)

Warszawa, Czysta Nr. O

ю
I 

co
o

zaopatrzył magazyn swój

w Wielki Wybór wszelkiego rodzaju Futer
w najlepszym gatunku.

Przyjmuje obstalunki na sezon bieżący i zimowy na wszel­
kiego rodzaju okrycia damskie i wykonywa takowe podług 
najnowszych żurnali paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i po­
wierzonych materyałów.

Mani nadzieję, że Sz. Publiczność i liczna klientela moja 
przekonana w latach poprzednich o dobroci nabytych u mnie to­
warów, raczy łaskawie i w roku bieżącym zaszczycić mnie swemi 
względami.

CENY UMIARKOWANE.

Najnowsze Książki
CZYTELNIAK. Paszkowskiej

14:. Chmielna 14:. (579-52-5)

Aowo-otworzony
Specyalny Magazyn

oraz Pracownia Ubiorów i Bielizny dziecięcej 

A. SIERZPÜTOWSKIEJ, 
WARSZAWA, ulica, Czysta Nr. 8.
Poleca J. W. i WW. Rodzicom wielki wybór ubrań goto­

wych dla dzieci oraz bieliznę a także wyprawki dla niemowląt. 
Robota wykończona podług najświeższych modeli z możliwą aku- 
ratnośeią i po cenach umiarkowanych.

Prócz tego przyjmuje roboty z materyałów powierzonych, 
które wykończać będzie na czas umówiony. (543-52-8)

i WĘGLE KAMIENNE,
I Węgle do samowarów, drzewo i cement

W NAJLEPSZYCH GATUNKACH
poleca

DOM HANDLOWY
j Ł. J. BORKOWSKI.
.. Kantor Główny TRĘBACKA Nr. 4

<(■ (Telefonu Sir. 640).
y) Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskuteczniają się 
(j bezzwłocznie. 528-12-9

==^*---------------------------------—-

Pracownia M. HORNOWSKIEJ
w Warszawie, ulica Królewska Nr. 31, mieszkania 8.

Poleca wszelkie aparat« kościelne, różne roboty gotowe i zaczęte, jak 
również przyjmuje zamówienia na roboty kościelne, hafty, białe, koloro­

we, złotem, roboty włóczkowe etc., po cenach możliwie nizkieh.
(560—20—14)

FABRYKA FORTEPIANÓW
SPECYALNIE PIANIN

J. KDISCHWITZ
Krakowskie-Przedmieście 38.

Pianina najnowszych systemów, sprzedaż na 
raty, reparacya pod gwarancyą.

Ceny umiarkowane. (615-12-3)
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Skład Towarów Żelaznych, Naczyń Kuchennych i Wyrobów Nożowniczych
G. Wisnowskiego, w Warszawie, Marszałkowska Nr. 108.

SKŁAD FUTER
zet1. zzr ze zsr zez zs,

W WARSZAWIE,
ulica Miodowa Nr. 1 w podwórzu.

Posiada błamy męzkie i damskie w wielkim wyborze. Przyjmuje 
wszelkie obstalunki w zakres kuśnierstwa wchodzące i z całą, aku- 

ratnośeią wykończa z poręczeniem za dokładność roboty.
Ceny' bardzo umiarkowane. 605-6-4

Egzystujący od tat 1О-сги

Magazyn Ubiorów Męzkich K. POPIELEWSKIEGO 
przy ulicy Elektoralnej № 10 (obok Szpitala Ś-go Ducha) 

znany z dokładnego wykończenia powierzonych robót, poleca się Szano­
wnej Publiczności. (460—12—12)

A. KUDERN A
KUŚNIERZ £

Nowy-Świat Nr. 57, w Warszawie.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. ю

Korzystne nowe Rzemiosła
wprowadza SZKOŁA RZEMIOSŁ DLA KOBIET Jadwigi Prze- 
wóskiej—Niecała lO.Krawiecczyzna i kapelusze pod kierunkiem 
pierwszorzędnych niagazynierek.

Pensyonarki przyjmują się za rs. 150 rocznie. (613-6-3)

Magazyn Wszelkich Wyrobów Pościelowych 
poleca łóżka żelazne różnorodnych systemów z dokompletowaną pościelą 

i bielizną.
Sł. WROTAOWSKI

ulica Czysta Nr. 3 (wystawa za kratami).

Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarska
■W DRZEWIE PRACOWNIA i MAGAZYN

ANTONIEGO PANASIUKA
w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr. 80.

Wykonywa Figury i wszelkie ozdoby kościelne, rzeźby do mebli, modele 
do odlewu, ramy i t. p. Posiada gotowe Krucyfiksy, Feretrony, Re- 

zurekcye i t. p. 527-18-6

I PIANINA JA
najnowszych systemów, z krzyżowanemi i prostopadłemi stronami, 
z całemi ramami żelaznemi, z angielską mechaniką Isermana—po (fe 
cenach umiarkowanych, pod gwarancvą, sprzedaje i wynajmuje, (S

iD-crarz
(62’2-10 2) Elektoralna O.

® War szayvskn£9

^Olejarnia Parowa
HOŻA 11.

Poleea: Oliwę, 
oraz wszelkiego 
rodzaju Oleje, 
roślinne i mine­
ralne dla po­
trzeb techniki 

i przemysłu.
es

U

12. 12.
powiększywszy znacznie wy­

bór gotowych towarów — poleca 
się Sz. Publiczności. (617.3.3)

a

MABSKAŁ.KOWSKA 11«. /

1i VA VZ. •//. yz. yz. УЛУАУАУА VÄ УЛУЛ УЛУЛ УЛ JA. JA. JA. JJ. JA. 'JA JA. JA JA. JA. JA. JA. JA. JA JA. 1

NAGRODZONA MEDALEM ZŁOTYM
NA WYSTAWIE WARSZAWSKIEJ W 1885 ROKU.

"§

S
§1

lisi

i i Sn
w Warszawie, (Шва Nr. 34.

U*o ZEŁuibli 3 (624-4-2)

OKULARY i NANOSNIKI 
z nowego złota francuzkiego i alominiowe, nigdy nie czerniejące z najle- 
pszemi szkłami ze sznureczkiem i futeralikiem po Rubli Trzy 

u Optyka i Mechanika A. FRANKOWSKIEGO 
Nowy-owiat Nr. 01, w Warszawie

Wszelkie wyroby w zakres Optyki i Mechaniki po cenach bardzo 
przystępnych. Zamówienia z prowincyi wysyłam za zaliczeniem.

u 
es 
"5 
Ж
es
S
X
Я 

es

z

poleca się wyrobami gotowych mebli oraz 
robót tapicersklch, od skromnych 

do najwykwintniejszych.

^--'-''gdyż lokal nie frontowy, czem tań-^"''«^^ 
_____________szy, stanowi różnicę w cenie._________  

ZŁOTA Nr. ».N r.
/

X
□
&
H
3»

o*
Ф
1
3

4

\ K. SOWIŃSKI
$ SZEWC

Rymarska 7 (obok Izby Skarbowej).
u poleca Obuwie męzkie, eleganckie, wygodne i trwałe. „Specyal- u 

liośt“ obuwie dla osób cierpiących na odciski i t. p. tę
jś Osoby z prowincyi raczą nadesłać jedną sztukę noszonego ÄJ
S’ obuwia na miarę. Ф
$ Obstalunki i wszelkie reparacye uskutoczniam szybko. $

Ceny i>rzysU;piie. (633-6-2) (4f

J

wyborze Binokle, Okulary, Rcjsccjgi i Brzytwy 
ВЦГ* o Я5О/0 taniej

w Magazynie Optycznym
JULIANA DREHERA Szpitalu» 6.

Niezamożnym od 50 kop. Przyjmuje reperacye.

najlepszego 
gatunku

» 
ci 
Y-< 
ł ęo 

t-i
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I)bA KASZbĄCYCH I OSŁABIONYCH
Nagrodzone na Wystawach llygieniczno-Lekarskicłi, analizowane, uznane i koncesyonowane przez Radę Lekarską 

Ekstrakt i Karmelki Miodowo-Ziolowo-Slodowe 
FABRYKI „ L E LI ÄVjV“ 

w Warszawie, ulica Z;so<la Nr. O.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie, 50% tańsze i pewniejsze od zagra­

nicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka karmelków kop. 15.

*?

V-< 
a
i£3

»
* '
* !
*

® ЖШ №11■■ GALANTERYJn-KGRYMBSRGSKfCH
ĘHELENY BONICZKOWSKIEJg Krakowskie-Przedmieście 41, naprzeciwko ulicy Bednarskiej

I? o 1 e o a :
Z Bawełnę, Crepe-plisse (Kryzy), Chustki jedwabne, sznelowe i włóczkowe, Fartuchy, Gorsety, Guziki, Grzebienie, Galanterye, Hafty, h-q 
Ш Halki, Igły, Jedwab’, Krawaty, Kamasze włóczkowe, Koszulki bawełniane i wełniane, Kanwę, Mydła toaletowe, Nici, Pończochy, 2! 
° Podszewki", Rękawiczki, Skarpetki, Spinki, Spódnice i Kaftaniki włóczkowe, Szpilki do włosów, Staniki „Jersey“, Woalki, Wstążki, ■ 

Wyroby wełniane i włóczkowe, Wodę kolońską i Pudry.
gsr T O W A. » W Y 13 О К O W Y (529—20—8)

O m 
5
"O
30 
ISI
< GO
"4 ТП

LEKARZ-DENTYSTA J. OPPENHEYM 
przyjmuje od 10 rano do 7 po południu. Senatorska № 11 róg Nowo- 

Miodowej, dom Rezlera.________ (597-10-4)

ŁóżZfesi Żelazne,
Kuchenki naftowe i benzynowe najlepszej konstrukcyi
ZŁTOŻjE stołowe i kuchenne fabryki GERLACHA

NAJTANIEJ 7
1 Edwarda Dusoge

Nowy-Śwint Nr. 5. §

Skład Pościeli, Bielizny Pościelowej 
i ZAKŁAD MEBLOWY TAPICERSKO-DEKDRACYJNlf

I. CHEŁSTOWSKIW WARSZAWIE.
J 445-12-8

@il

JA. 
dawniej Hotel Eu­
ropejski, później 
ul Trębacka dom 

Scheiblera,

OBECNIE

ol. CijstaU.

Najlepiej obstalować olnączki ślubne 
jak również kupić podarki

i J. WIEDIGERA
J U BILE RA

I>otv<>-3I iotloyv!i Лг. 3 
(gdzie fotografiajMieczkoweklego) 

SPECYALNOŚÓ :
Pierścionki i Obrączki Ślubne

Zamówienia, z prowincyi przyjmują się listownie.

ZAKŁAD GALWANICZNY

LDCYANA KARDASZYŃSKiEG
I

Ci '
I 

c- 
r-ł .
90 
И

Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8.
Przyjmuje do odnawiania najbardziej zniszczono przedmioty, jako- 
to: srebra, platery i bronzy, oraz srebrzy, złoci i nikluje tak sposo- 

bem galwanicznym, jakoteż i w ogniu.

co 
ó 
CM 
»0 
Ci 
*d*
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SKŁAD HURTOWY
DYSTYLARNI PAROWEJ

■ ■ -

MAGAZYN UBIUKÓW МЕШСП »
J JANA STĘPKOWSKIEGO»

14. ELEKTORALNA 14.
W WARSZAWIE. (455-12-9) 0s

Proszę przekonać tsię
BARDZO TANIO

Obii-wio męzkie mocno, trwało 1 olefjanclsie. 

Szewc JAN ŁOŻYŃSKI 
Rymarska 16, m. 12, I-sze piętro.

4> 
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FABRYKANT FORTEPIANÓW
Teodor El wart

Nowy-Świat Nr. 1S5.
Przyjmuje reperaeye i strojenie fortepianów i pianin tak w War­

szawie jak i na prowincyi. Za akuratne wykonanie poręcza.

co 
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Jeziorko pod Łomża
w Warszawie

Trębacka Nr. 3, w dziedzińcu.

Poleca uznane ^^^°А1ет- 
i «wyMezema^Sp ? £i.
Mfc,’‘S*Ä£ nagrodzone na 

\eh: w AntwerpuJ ; 
- Warszawy na >Л У 885 

wie Przemysł. Ąrpan]em,ina
Wielkim Złotym dyplo-

(451-12-11)

NOWOUTWORZONA X/

f FABRYKA HAFTÓW MASZYNOWYCH f 
I Jedwabiem, Metalami i Sintasem 
в тл г TT i _ _ 1____ «Józefa HartmaiisirnliBr
1 W WARSZAWIE
I ulica Danielewiczowska Nr. 6,
y\!k poleca wszelkie hafty kościelne iako to: Slupy i Krzyże do 

ornatów, Stuły, Hafty do aparatów kościelnych, opatrzone 
// wizerunkami Ś-tych Pańskich. Wogóle podejmuje się wszel- 

kich robót w zakres haftów wchodzących i takowe załatwia 
pospiesznie po cenach nader umiarkowanych.

(( (609-10-4)
Xj'AZ ».......-......■■■■■■■ — '
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ZLOTY UL
Fabryka Pierników. Warszawa, Nowy-Świat 7.

Poleca Szanownej Publiczności wyborowe pierniki różnych gatunków, oraz efektowne ozdoby do Choinek. Z powodu znacznie 
zwiększających się obstalnnków przed nadchodzącemi świętami Bożego Narodzenia, uprasza się uprzejmie Szanownych Panów 
Kupców z prowincyi i Cesarstwa, o wcześniejsze zamówienia, w celu zadosyć uczynienia wszelkim ich wymaganiom i obsłużeniu 

naćzas. — Adres: Warszawa, Nowy-Świat 7, Zloty Ul. (637-6-1)

r
F
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ZAKŁAD BLACHARSKI .
Teofila PETZ:

ТЧ o wy-Ś wi .
Poleca wyroby blacharskie, naczynia kuchenne w dobrym gatunku.

W WARSZAWIE.

Kantnr i Skład ulica 
i Najnowsze Instru­
menta muzyczne, 
korbowe i samogra- 

Ijące, w tonie Org- 
harmon. i fortepian, 
grające nieograni­
czoną ilość sztuk, 
w cenie od rs. 7 do 

300.
Cenniki i katalogi 
nut na żądanie wy­
syłamy natychmiast 

franco.
(618-3-2)

co ;Ol
ri-j

Ф

I
ÜГ» r\ 
и

f

foltslii Kantor Bankierski 
RADZISZEWSKI i S-ka 

WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI.

FABRYKA szczotek i pędzli
Ii. MAHTW1CII

w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147.

ГРУДОЛНЗ

ИСКУС!
’Й.ДСКу.СТВО . 
щуимукяпгом.. 
АЖЛЬСЙХОЗ. Д’

Gruntowna nauka krojów sukien damskich. 
Panie przyjmują się z mieszkaniem.

cś•И
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Najpierwsza i największa w Warszawie, istniejąca od roku 1865 Specyalna Szkoła krojów i kom- Q 

pletnego wykończenia Sukien i Okryć damskich A. Gałeckiej,
zatwierdzona przez wyższą władzę 1886 roku, dawniej Krakowskie-Przedmieście, obecnie Podwal Nr. 10 od Zygmunta, w Wilnie ulica 
Dworcowa, dom księcia Zagiella, w których wykładane są nauki podług krojów paryzkich, Metodą A. Gałeckiej, bez wszelkich gmatwanin, lini­
jek krojowych, numerowanych, 38 mierników i t. p., zbyt drobiazgowych obliczeń, nader utrudniających naukę i dla wielu osob zupełnie niedostę-
pną, lecz wprost z centymetru, za co też, w konkursie kroju na Wystawie Pracy Kobiet r. b. Jedynie tylko Aniela Gałecka z cörka Ре- H 
lagią, zostały zaszczycone wyzszem uznaniem to jest medalami, za doskonały krój Metodą własną na sposób francuzki nadzwy- Г— 
czaj ułatwioną i zrozumiałą, a także za dobre i gustowne wykonanie Sukien i Okryć z ntateryaiów przez uczennice w ich Szkołach.

Udzielają nauk kobiety specjalistki, teoretycznie i praktycznie, gdyż w tych przedmiotach, tylko kobieta kobietę nauczy i dokładnie żrozu- 
mie, pod zarządem A. Gałeckiej lub jej Córki, posiadającej dyplom cechowy. — Nauka prowadzona tylko w tym kierunku, daje zapewnienie 
samoistnego bytu, dlateero też uczennice ze Szkół A. Gałeckiej, noR7.iikivrn.ne яя na Direklrvuv Ял

Рн
—, —....—...... ...v jvj w.«., u,p1Viii triiiunj.—n«uBii|uuwaczona ryiKo w tyra kierunku, aaie zapewnieni
samoistnego bytu, dlatego też uczennice ze Szkół A. Gałeckiej, poszukiwane są na Direktrysy do pracowni i magazynów na nauczycielki kroju.

Świadectwa wydają się formalne. Na nauki można zapisywać się każdodziennie. Programy wysyłają się franco. Metodę A Gałeckiej, 
w języku russkim i polskim, można dostae we wszystkich księgarniach. ... . „ ,,. .>28-2-2) - Autorka Mstody i właścicielka Szkół A. GAŁECKA.

Treść numeru: List otwarty do hr.WojeiechaDzieduszyckiego, przezHreczkosieja(d.c.)-Głosy ze wsi IX,—Koniec świata przez E. Dru-' 
monta (d. c)—Kupiec wenecki Szekspira, studyum estetyczne, napisał J. K. D. - Na posterunku, feljeton Kamiennego.- Z całego świata, przez 
E. Jerzynę. Judaica Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna.— Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakeyi. — Ogłoszenia. — W ud- 

cinku: Von Kramst przez Autorkę „Opowiadań“ (d.c.).

Redaktor i Wydawca J&n JeleA&Ul. Дозволено Цензурою,—Варшава 12 Откября 1889 г. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów, ogłoszenie Platina v. Reussnera o Metodzie języków: niemieckiego 
i angielskiego. °
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